
Dzisiejszy numer zawiera 6 stron Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszyPONMLKJIHGFEDCBA

Poniedziałek Jedi zeja z A w el nu  
W torek M arcina biskupa 
Środa 5 braci Polaków

D ziś w schód  słońca  7, 10 zachód  4,17
Jutro „ „ 7, ‘2 * 4,i 5
Pojut. „ „ 7, 14 „ 4,13

Wąbrzeźno, wtorek 11 listopada 1930 r.MLKJIHGFEDCBA

weksped, miesięcznie 1,50 zł z od-Przedpłata _____
więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 

W mantu. Ża dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

noszeniem przez pocztę 20 gr

Za ogłosz. pobiera iię od wiersza
C/głoszenia mm . (7 lam.) 10 gr, za reklamy na 
itr. 3-łam. w  wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 

’ izej »tr. 50 gr. Rabatu udziela «ie przy częstem ogła. 
4 szaniu. Głos W ąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn.

i to w  poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80, Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.
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SURSUM CORDA!
W  sercach Polaków  dziś bije W ielki D zw on!
W znoszą się serca ku górze w dzięcznością i 

radością w ielką przepełnione!

Zw ycięstw o!

D ziesięć lat m inęło od tej w iekopom nej chw ili. 
D ziesięć lat w historji św iata - to niewiele, lecz 
dziesięć lat w  życiu naszego pokolenia, pokolenia 
czynu  —  to  dużo.

Bóg W szechm ocny w ielkiego szczęścia doz­
nać naszemu pokoleniu zezw olił.

D ziw ne to i olbrzym ie szczęście ujrzeć w resz­
cie przez w ieki niem al w  niewoli w ym arzoną i w y- 
tęsknioną O jczyznę N iepodległą!

I uderzm y się w  piersi; iluż z pośród nas nie 
w ierzyło już w  Jej O drodzenie —  iluż to już uw aża­
ło za m rzonki szkodliwe, w alkę o tę O jczyznę?

W szak naw et ci, którzy  duszom  naszym  prze­
w odzili, przyw ódcy w ielkich narodow ych stron­
nictw , już o N iej m arzyć zabraniali!

„O dbudow anie w łasnego państw a jest celem  
nieziszczalnym  —  w szelkie działania  w  tym  kierun­
ku  byłyby tylko zabójstw em  sił w łasnych!**

(Dmowski — „Niemcy, Rosja 

i kwestja polska** 1908 r.)

U jrzeliśmy tą chw ilę „dziwnie osobliwą” jak  
m ówi poeta, usłyszeliśmy ów  „tentent od krakow ­
skiego gościńca” (W yspiański) —  jak szły znow u 
po latach w ielu ku w ielkiej niepodległej Polsce no­
w e zastępy polskich żołnierzy, prow adzone ręką  
polskiego W odza w  w ojenną zaw ieruchę św iata!

D zień 11 listopada 1918 jest to tryum f W ielkiej 
Idei. Z popiołów w ojennych Polska zm artwych­
w stała! Jej N aczelnikiem  i W odzem  zostaje W ielki 
W ródz, N iestrudzony  Bojow nik —  Prom eteusz W ol­
ności i N iepodległości O jczyzny —  Józef Piłsudski.

Przed N aczelnikiem  Państwa i W odzem N a­
czelnym spiętrzyły się zadania niepom ierne, O l­
brzymów  Trud! Chrobrego  rola historyczna!

A rm ję tw orzyć, ziem ie polskie z pod w ładzy  za­
borców starych i now ych uw alniać, Państw o bu­
dow ać.

A historja m a sw e utarte szlaki, którem i prze­
lew ają się dzieje ludzkości, jak rzeki sw e koryta.

O dw ieczne w alki Polski z potęgą N iemiec i Ro­
sji to Jej przeznaczenie historyczne, które pozo- 
staje niezmienne, choć rządy i form y w ew nętrz­
ne tych potęg się zm ieniają —  taką jest siła histo­
rycznych przeznaczeń.

Jak za Bolesław ów , jak za Jagiellonów , za Ba­
torego, za w szystkich W azów , i później aż do roz­
biorów  w ojna z Rosją jest nieubłaganą konieczno­
ścią Polski.

Już w niespełna rok po objęciu rządów M ar- • 
szałek Piłsudski stw orzył arm ję i już nietylko całą  
M ałopolskę, Poznańskie  i Śląsk Cieszyński m a w ol­
ne, ale w ojskam i w ypiera najeźdźców rosyjskich  
daleko na w schód za linję rzek D źwiny, Berezyny  
i Ptyczy.

Rok następny staje się rozstrzygającym roki jm  
w ojny. Czerwone w ojska rosyjskie koncentrują się 
coraz liczniej do uderzenia na Polskę. W ojska Pol­
skie zw olnione z pięciu  frontów  bojow ych, na któ­
rych zw ycięsko w alki z pięcioma w rogami jedno­
cześnie toczyły, w zrastały w  siłę.

Jeżeli potęga niem iecka nie była zdolną do ru ­
chu, —  w róg w schoidni przeciw nie  pełen rew olucyj ■ 
nego animuszu po odniesionych zw ycięstw ach  nad  
białemi rosyjskiem i w ojskam i rzucał w yzw anie 
św iatu starem u i gotował się do ataku by m u na­
rzucić kom unistyczne zasady.

W ojna była nieuniknioną i już rzeczą W odzi 
jest w ybrać najkorzystniejszy czas i m iejsce ude­
rzenia.

Ruszyliśm y z całą siłą i całym  entuzjazm em od­
w iecznym  szlakiem  Bolesławów Szczerbce polskie  
o złotą bram ę kijow ską uderzyć.

Piorunująca ofensywa św ietnym  blaskiem  okry­
ła oręż polski, odnow iła daw no zapom niane trady­
cje pokryte już pyłem  w ielu stuleci —  w ciągu ty­
godnia zajęty był K ijów , ogarniając entuzjazm em  
cały św iat.

Różne są w ojny koleje, Idzie się naprzód i w  
tył, a odw rót um iejętny jest jeszcze najtrudniejszą 
operacją.

Przew aga skoncentrow anych sił bolszew ickich 
na połowy zm usza nasze w ojska do odw rotu.

MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI

W ojska francuskie, które odniosły po czterech 
latach w ojny św iatowej zw ycięstw o, w r. 1914 co­
fały się pod Paryż przed w rogiem gw ałtownie ro­
biąc nieraz ponad 50 km . dziennie!

Lecz tu otw orzyć m usiały się ciem ne karty na­
szych dziejów  tego czasu!

O dw rót armji północnej gen. Szeptyckiego w y­
w ołuje panikę i defetyzm  w  społeczeństw ie, m imo  
że odw rót arm ji północnej odbyw a się planowo z 
szybkością zaledwie 10— 115 km , dziennie.

Rozpoczynają się niesłychane ataki na w ojsko  
polskie i jego W odza. Prasa narodow a pełna jest 
przekleństw i w yzwisk! Rzucane są oskarżenia nie­
słychane: „w ojsko jest w ystawiane na rzeź przez 
W odza N aczelnego!” , „w ojsko jest niewyszkolone, 
bose i bezbronne” , „N aczelny W ódz popełnia nie­

byw ałe błędy w ojskow e” , „N aczelny W ódz działa 
na korzyść w roga” . —  „W ódz zdradza!” .

Ten nastrój robiony przez w rogich N aczelnem u  
W odzow i polityków , daw nych w rogów z N arodo­
w ej D em okracji, udziela się szerokim w arstw om, 
Społeczeństw o opanowuje zw ątpienie i panika. 
Sejm tw orzy Radę O brony Państw a, której zada­
niem jest, kierow ać w ojną, doradzać N aczelnemu  
W odzow i.

Rada O bropy Państw a nie jest panem  siły. Jest 
organem defetyzm u w narodzie —  jest w yrazem  
zw ątpień i słabościf Z  jej to ram ienia jeździ do Spa 
poseł narodow o - dem okratyczny G rabski, by że­
brać u państw  Ententy o pom oc, o w sparcie prze­
ciw  bolszew ikom , G rabski obiecuje w szystko, go­
tów  jest w szystko oddać, ze w szystkiego  zrezygno­
w ać.

I w zamian za łyżkę soczew icy —  za obietnicę  
już nie pom ocy, lecz tylko  pośrednictw a  w  pertrak- 
tacjach pokojow ych zgadza się by Polska nie prze­
kroczyła na w schodzie granicy rzeki Bugu.

Siłę arm ji stanowi nietylko jej w artość techni­
czna, jej spraw ność zaw odow a, lecz przedew szyst - 
kiem  jej siła m oralna,

A rm ja narodu o słabej sile duchowej, o braku  
tężyzny m oralnej niem a tej odporności, która sta­
now i jej siłę bojow ą!

W ieki płyną a Polska niezmienną pozostaje!
Przerzućmy karty historji: —  one nam m ów ią 

o niezw ykłem m ęczeństwie polskich w odzów!

Zw ycięzca z pod K ircholmu hetm an Chodkie­
w icz ogłoszony w Sejmie złodziejem ! A kanclerz 
Zam oyski pokryty haniebnym i zarzutam i m agna­
tów i szlachty, a w reszcie Żółkiew ski po bohater­
skiej śm ierci którego w ielki kanclerz koronny Za­
m oyski pow iada do króla Zygm unta:

„Buław a hetmańska za szczęściem  w . kr, m o­
ści niezwyciężona w  jego ręce, uspakajała dom ow e 
rozterki, grom iła nieprzyjacioły, w aliła zam ki, pod­
bijała pod nogi w . kr, m ości m onarchje i m onarchy... 
N ie przegrała ta buław a w  polu, ow szem, siłą (tru­
pów pogańskich okryła go... torow ała sobie dro­
gę nie pokątnemi jakiem iś ścieżkami, ale przez po- 
środek nieprzyjacielskich hufców , któremi, kędy*  
kolw iek ruszyła się, pierzchać i rozstępow ać się 
m usiały. Zw yciężyła trud, głód niedostatek snu i 
napoju, najgłów niejsze natury ludzkiej nieprzyja­
cioły, a że sw awoli w yuzdanej złamać nie m ogła, 
to nie onej podobna w ina” ....

I oto w tych ciężkich dniach N aczelny W ódz i 
N aczelnik Państw a staje na czele Rady O brony 
Państw a i w zyw a ją w dniu 19 lipca, by w aśni po  ■ 
litycznych zaprzestała.

O d w as polityków  i od narodu pow inien iść do  
w ojska, w alczącego na froncie, głos w iary i otu­
chy odpowiadający niezłom nej w oli zw ycięstw a, 
D ajecie dem oralizujący obraz w aśni, kłótni i roz­
darcia. Stoicie nad przepaścią i jutro zaczniecie 
się w yrzynać.

Jeżeli do zgody w aszej potrzebną jest m oja 
śm ierć, to gotowym sobie w łeb w ypalić, abyście 
w reszcie zrozum ieli, że m usicie się zjednoczyć i 
dać w yraz w  stworzeniu silnego rządu!

N ie róbcie żadnych szopek, żadnych dw uzna­
cznych posunięć z dodawaniem m i opiekunów i 
kontrolerów . N ie robić igraszek z najw yższą w ła­
dzą!

N a skutek tego pow stał rząd O brony N arodo­
w ej. W olny od opiekunów  i kontrolerów N aczelny  
W ódz rozpoczął ofensywę dnia 15 sierpnia, która
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z w y c ię sk im  p o c h o d e m  p o to c z y ła s ię k u  o b e c n y m  
w sc h o d n im  g ra n ic o m  p a ń s tw a !

M o c a rn a  tę ż y z n a  n a ro d u  w  o so b ie W o d z a  N a ­
c z e ln e g o z w y c ię ż y ła z je d n o c z o n ą s ła b o ść n a ro d u ,  
k tó ra  p a n ik ą o g a rn ia ła sp o łe c z e ń s tw o , k ło d y  p o d  
n o g i rz u c a ła  W o d z o w i w  c h w ila c h  z a g ro ż e n ia  W a r ­
s z a w y  ta k  g re m ja ln ie  u c ie k a ła  d o  P o z n a n ia , Z w y ­
c ię ż y ła te ż o d w ie cz n e g o  w ro g a  P o lsk i R o s ję ,

Z w y c ię s tw o to o b ro n iło E u ro p ę p rz e d n a ja z ­
d e m  b o lsz e w iz m u .

OBYWATELE!
Ś w ię to  O g ło sz e n ia  N iep o d leg o śc i 1 1  l is to p a d a  1 9 1 8  
i D z ie s ię c io le c ia Z w y c ię sk ie g o  O d p a rc ia N a ja z d u  
R o s ji S o w ie c k ie j, z a k o ń c z o n e g o  z a w ie sz e n ie m  b ro n i 

d n ia  1 8  1 0 , 1 9 2 0  ro k u ,

O b ie  te  w ie lk ie  u ro c z y s to śc i c a ła  P o lsk a  p o łą ­
c z y ła  w  ty m  ro k u  i św ię c i je  w  d w u n a s tą  ro c z n ic ę  
o g ło sze n ia N ie p o d le g ło śc i P a ń s tw a  P o lsk ie g o .

D z ie ń  1 1  l is to p a d a  o b c h o d z o n y  w  c a łe j R z e c z y ­
p o sp o lite j P o lsk ie j  ja k o  św ię to  p a ń s tw o w e  w in ie n  w  
ty m  rp k u  n a b ra ć  sz c z e g ó ln ie jsz e g o  z n a c z e n ia  i s ta ć  
s ię  ż y w ą  m a n ife s ta c ją  u c z u ć  w ie lk ie j ra d o śc i i d o ­
w o d e m  z ro z u m ie n ia  w a ż n o śc i ó w c ze sn y c h c h w il  
d z ie jo w y c h ,

W  d n iu  1 1  l is to p a d a  1 9 1 8  ro k u  z  in ic ja ty w y  P o l­
sk ie j O rg a n iz a c ji W o jsk o w e j i je j K o m e n d a n ta  z e r ­
w a ła R z e cz p o sp o lita  P o lsk a  ja rz m o  n ie w o li i o k u ­
p a c ji n ie m ie c k ie j, a  w  d n iu  1 8  p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 0  r . 
z je d n o c z y w sz y  c a ły  N a ró d  p o d  w o d z ą  N a c z e ln ik a  
P a ń s tw a  Jó z e fa P iłsu d sk ieg o , o d trą c iła z P o m o c ą  
B o ż ą  w isz ą c e  ju ż  n a d  N ią  ja rz m o  n ie w o li b o lsz e w ic ­
k ie j i z a k o ń c z y ła  z w y c ię sk ie m  z a w ie sz e n ie m  b ro n i  
d z ie ło  z a c zę te  „ C u d e m  n a d  W isłą " .

P ra g n ą c  u c z c ić  o b ie  te  w ie lk ie  ro c z n ice  K o m ite t  
m ie jsc o w y  w  W ą b rze ź n ie  u rz ą d z a ją cy  o b c h ó d  w  d n ,

Rozkaz dzienny Naczelnego Wodza do Armji 
w chwili zawarcia rozejmu

Żołnierze!
D w a  d łu g ie  la ta , p ie rw sz e  is tn ie n ia  W o ln e j P o l­

sk i ,sp ę d z iliś c ie  w  c ię ż k ie j p ra c y , k rw a w y m  z n o ju ,  
k o ń c z y c ie  w o jn ę  w sp a n ia łe m i z w y c ię s tw a m i i n ie ­
p rz y jac ie l z ła m a n y  p rz e z  W a s z g o d z ił s ię w re sz c ie  
n a p o d p isa n ie g łó w n y c h z a sad u p ra g n io n e g o  
p o k o ju ,

—  Ż o łn ie rz e !  N ie  n a  p ró ż n o  i n a  m a rn e  p o sz e d ł 
W a sz  tru d . P o lsk a  n o w o c z e sn a  z a w d z ię c z a  sw e  is t­
n ie n ie w sp a n ia łe m u  z w y c ię s tw u  m o c a rs tw  z a c h o ­
d n ich  n a d  p a ń s tw a m i ro z b io rc z e m i. L e c z  o d ra z u  o d  
p ie rw sz e j c h w ili ż y c ia  sw o b o d n e j P o lsk i w y c ią g a ło  
s ię  k u  N ie j m n ó s tw o  p o ż ą d liw y c h rą k , sk ie ro w a ło  
s ię m n ó s tw o  w y s iłk ó w  a b y  ją  u trz y m a ć w  s ta n ie  
b e z s iły , b y , je ś li ju ż is tn ie je , b y ła O n a  ig ra sz k ą w  
rę k u  in n y c h , w ie c z n e m p o le m  d la in try g  c a łe g o  
św ia ta . N a ró d  P o lsk i p o rw a ł s ię  d o  b ro n i, z ro b ił o l­
b rz y m i w y s iłe k , tw o rz ą c  l ic z n ą  i s iln ą  A rm ję ,

—  N a  b a rk i m o je , ja k o  N a c z e ln e g o  W o d z a , w  
rę c e  W a sze , z ło ż y ł N a ró d  c ię ż k ie  z a d a n ie  —  z a b e z ­
p ie c ze n ia  b y tu  P o lsk i, z d o b y c ia d la  N ie j sz a c u n k u  
i  z n a c z e n ia  n a  św ie c ie  i d a n ia  Je j p e łn i n ie z a le ż n e ­
g o  ro z p o rz ą d z a n ia  sw o im  lo se m , —  Z a d a n ie  W a sze  
d o b ie g a  k o ń c a , N ie  b y ło  ła tw e m , —  P o lsk a , z n isz ­

 

List gen. Weyganda do Marsz. Piłsudskiego 
przed wyjazdem do Francji

P a n ie  M a rsz a łk u ! O d z n a c z e n ie to  b y ło b y d la m n ie je sz c z e c e n -

P o śc ig z a n ie p rz y ja c ie le m , z a trz y m u jąc P a n a  
z d a ła  o d  W a rsz a w y , n ie  p o z w a la  m i p o ż e g n a ć  s ię z  
P a n e m  p o ra z o s ta tn i. Ż a łu ję te g o  g o rą c o , g d y ż  
c h c ia łe m  P a n u  p o d z ię k o w a ć  z a  o k a z y w a n e m i z a ­
u fa n ie  w  o k re s ie  p rz e s ile n ia , k tó re  ta k  c h w a le b n ie  
z o s ta ło  ro z w ią z a n e  —  z w y c ię s tw e m !

C h c ia łe m  ró w n ie ż w y ra z ić  P a n u  o so b iśc ie m o ­
ją  w d z ię cz n o ść  z a  n a d a n e  m i p rz e z  P a n a  w y so k ie  
o d z n a c ze n ie , Z  d u m ą  b ę d ę  n o s ił k rz y ż  „ Y ir tu ti M i-  

l i ta r i" .
 

Ten, kto ocalił Europe-
A m b a sa d o r Ju s se ra n d b y ł sz e fem  f ra n ­

c u sk ie j m is ji d y p lo m a ty c z n e j, p rz y b y łe j d o  

P o lsk i w  l ip c u  1 9 2 0  r ,

„ T o , c o  m n ie  sz c ze g ó ln ie  u d e rz y ło  ja k o  je d en  z  
ry só w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  lu d n o śc i p o lsk ie j" —  
to sp o k ó j, k tó ry p a n o w a ł w  W a rsz aw ie p o d c z a s  
tra g ic z n y c h d n i, k ie d y to b o lsz e w ic y p o d c h o d z ili

S ła w a  S o b ie sk ieg o  o k ry ła  w o d z a  n o w e j P o lsk i!
A  P o lsk a s ta ła s ię p rz e d m io te m  p o d z iw u i 

sz a c u n k u sw o ic h . D z iś , g d y  fa le w z b u rz o n e n ie ­
m ie ck ie g o n a c jo n a liz m u w z b ie ra ją z a n a sz e m i 
z a c h o d n ie m i g ra n ica m i —  c z e rp m y je d n ą w ie l­
k ą  n a u k ę  z  d n i  n ie d a w n o  m in io n y c h  —  w  sk u p ien iu  
p rz y  W o d z u  N a ro d u  s tw ó rz m y  n ie z w y c ię ż o n ą  s iłę  

m o c a rs tw o w e j P o lsk i,
T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g !  G .

1 1 . l is to p a d a  b r , t , j , w  n a jb liż sz y  w to re k , w z y w a  
w szy s tk ich  m ie szk a ń c ó w  m ias ta  i o k o lic y

a) d o  u d e k o ro w a n ia  sw y c h  d o m ó w  c h o rą g w ia­
m i o  b a rw a c h  n a ro d o w y c h ,

b y d o  t łu m n e g o  w z ię c ia u d z ia łu w  o b c h o d z ie  
K o m ite t.

Zesłanie Rykowa.

R Y G A , Z  M o sk w y  d o n o sz ą : O g ło sz o n o  u c h w a ­
łę o w y k lu c z e n iu p re m je ra so w ie c k ie g o R y k o w a  
z e sk ład u  b iu ra  p o lity c z n e g o . S ta n o w isk o to  z a j­
m o w a ł R y k ó w  o d  c h w ili re w o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j  
1 9 1 7 r . U su n ię c ie R y k o w a z b iu ra p o lity c z n e g o  
k o m en to w a n e  i je s it ja k o  w stę p  d o  d a lsz y c h  re p re sy j  
o ra z c a łk o w ite g o u su n ię c ia z e w sz y s tk ic h s ta n o ­
w isk , a  p rz e d e w szy s tk iem  z e s tan o w isk a  p re m je ra  
so w ie c k ie g o , k tó re  z a jm o w a ł R y k ó w  o d  c h w ili 1 6 -  
te g o k o n g re su i ty lk o n o m in a ln ie . N a o p ró ż n io n e  
s ta n o w isk o  z o s ta ł w p ro w a d z o n y  d o  b iu ra  p o lity c z ­
n e g o  M ię ź y ń sk i, N o m in a c ja  M ię ży ń sk ie g o  o z n a c za  
ż e d e c y d u ją c y m  c z y n n ik ie m  w  w a lk a c h  p o lity c z ­
n y c h , ro z g ry w a ją c y c h s ię w  S o w ie ta c h , je s t G , 

U , P , 

c z o n a  p rz e z  w o jn ę  n ie  z  je j w o li n a  z ie m ia c h  p o l­
sk ic h  p ro w a d z o n ą , b y ła  b ie d n a . N ie ra z , ż o łn ie rz e , 
łz y  c isn ę ły  s ię  d o  o c z u , g d y m  w id z ia ł w śró d  sz e re ­
g ó w  w o jsk  p ro w a d z o n y c h  p rz e z e  m n ie  W a sze  b o ­
se , p o k a le cz o n e  s to p y , k tó re  ju ż  p rz e m ie rzy ły  n ie ­
z m ie rn e  p rz e s trz e n ie ,  —  g d y m  w id z ia ł  b ru d n e  ła c h ­
m a n y , p o k ry w a ją c e  W a sze c ia ło , g d y m  m u s ia ł o b ­
ry w a ć W a sze sk ro m n e ra c je ż o łn ie rsk ie , i ż ą d a ć  
c z ę s to , a b y śc ie  o  g ło d z ie  i o  c h ło d z ie  sz li d o  k rw a ­
w e g o  b o ju . P ra c a  b y ła c ię ż k a , a ż e b y ła rz e te ln a , 
z a św ia d cz ą o te rn ty s ią c e m o g ił i k rz y ż y  ż o łn ie r ­
sk ic h , ro z s ia n y c h  p o z ie m ia c h d a w n e j R z e cz y p o ­
sp o lite j o d  d a le k ie g o  D n ie p ru  d o  ro d z im e j W isły .

Z a  p ra c ę i w y trw a ło ść , z a o f ia rę  i k re w , z a  
o d w a g ę i śm ia ło ść d z ię k u ję W a m , ż o łn ie rz e , w  i-  

m ie n iu  c a łe g o  n a ro d u  i  O jcz y z n y  n a sz e j,

—  Ż o łn ie rz e ! z ro b iliś c ie P o lsk ę m o c n ą i sw o ­
b o d n ą . M o ż e c ie  b y ć  d u m n i i z a d o w o le n i z e  sp e łn ie ­

n ia  sw eg o  o b o w ią z k u . K ra j c o  w  d w a  la ta  p o tra tii 
w y tw o rz y ć  ta k ie g o  ż o łn ie rz a , ja k im  W y  je s te śc ie , 

m o ż e  sp o k o jn ie  p a trz e ć  w  p rz y sz ło ść !

D z ię k u ję  W a m  ra z  je s z c z e .

B e lw e d e r , 1 4 , 1 0 , 1 9 2 0 ,

(— ) Jó z e f  P iłsu d sk i  
P ie rw sz y  M a rsz a łe k  P o lsk i i N a cz e ln y  W ó d z ,

n ie js z e m , g d y b y o k o lic z n o śc i p o z w o liły m i o trz y ­
m a ć je z rą k  W o d z a , k tó re g o  d o w ó d z tw o d a ło  
W o jsk o m  P o lsk im  —  z w y c ię s tw o .

R a c z y  P a n , P a n ie M a rsz a łk u , p rz y ją ć w y ra zy  
c z c i i h o łd u ,

((_ ) G e n , W E Y G A N D ,

K rz y ż  „ Y ir tu ti M ilita ri" d o rę c zy ł o p u sz c z a ją c e ­
m u  P o lsk ę g e n , W e y g a n d o w i ó w c z e sn y a d ju ta n t 
g e n e ra ln y  N a c z e ln ik a P a ń s tw a  i N a c z e ln e g o  W o ­
d z a , p łk , W ie n ia w a -D łu g o sz e w sk i, 

p o d  m ia s to , S to lic a  sp o k o jn ą  je d n a k  b y ła  ró w n ie ż  
i w  ty m  d n iu , k ied y  z p o b lisk ie g o f ro n tu  n a d e sz ła  
w ia d o m o ść  o  d e c y d u ją c e m  z w y c ię s tw ie . T a k  w ie l­
k ą  b y ła  p e w n o ść P o la k ó w , ta k  g łę b o k ą ic h  w ia ra  
w  z w y c ię s tw o  i ta k  g łę b o k ie z a u fa n ie d o W o d z a , 
k tó ry  o so b iśc ie d o w o d z ił m ło d ą a rm ją . R a d o ść o -  
b y w a te li w y ra ż a ła s ię ra c z e j w  ic h  sp o jrz e n ia c h ,  
n iż  w  g e s ta c h  lu b  s ło w a c h .

A le  ja k ąż  b y ła  a rm ja !
S ło w o : , ,f ro n t" w  n ic z em  n ie  o d p o w ia d a ło  p o ję ­

c iu , ja k ie so b ie o  n im  w y ro b iło o b e c n e  p o k o le n ie . 
Ó w  f ro n t m ia ł 8 0 0  k ilo m e tró w  d łu g o śc i i ty le ż sa ­
m o g łę b o k o śc i. W śró d p rz e s trz e n i p o ru sz a ły s ię  
h o rd y  b o lsz e w ic k ie , k o n n o  lu b  n a  w ó z k a ch , ra b u ­
ją c m ien ie lu d n o śc i, —  o ra z z rz a d k a ro z rz u c o n e  
b a ta ljo n y  p o lsk ie .

D z ię k i sw e j p o p u la rn o śc i M a rsz a łe k P iłsu d sk i  
m ó g ł w e d le  sw e j w o li z o w y c h  i l5 0 -c iu  ty s ię c y  ż o ł­
n ie rz y  p o lsk ic h , ź le  w y e k w ip o w a n y c h , a le  o ż y w io ­
n y c h  c h ę c ią  c z y n u  fo rm o w a ć p u łk i a lb o  ro z rz u c ać  
ic h  w  o d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie .

W id z ia łe m  sa m , ja k  k o b ie ty  z  c a ły m  sp o k o je m  
p c h a ły  p rz e d  so b ą , p o  d ro d z e w ó z k i z a m u n ic ją . 
C z ę ść sz a ń có w  p o d W a rsz a w ą k o p a ły k o b ie ty .  

O d d z ia ły  k o b ie c e  sz ły  w  o g ie ń , sp e łn ia ją c z a sz c z y ­
tn ie sw o je  z a d a n ie .

M ło d e w o jsk o ro z p o rz ą d z a ło  n a jró ż n o ro d n ie j­
sz y m  sp rz ę te m  w o je n n y m . D a w a ł s ię o d c z u w a ć  
b ra k  re z e rw  i a m u n ic ji . N a sze  tra n sp o r ty  b y ły  z a ­
trz y m y w a n e  n a g ra n ic y : c z y n iłe m , c o ty lk o b y ło  
w  m o je j m o c y , a ż e b y  w y p e łn ić  w o lę  F ra n c ji p rz y j­
śc ia P o lsc e  z  p o m o c ą . B y ło  to  je d n a k  ró w n o z n a c z ­
n e z e z w a lc za n iem  p rz e sz k ó d w sz e lk ie g o ro d z a ju ,  
ta k  n a tu ry  p o lity c z n e j ja k  i so c ja ln e j. Je d n a k ż e  d o ­
p ie ro  p ó ź n ie j, w sp ó ln ie  z  lo rd e m  d 'A b e rn o n 'e m  p o ­
w io d ło  s ię n a m  o tw o rz y ć  p o r t g d a ń sk i d la w y ła ­
d u n k u a m u n ic ji . P ra c o w a li p rz y te rn m a ry n a rz e  
f ra n c u sc y , p o d  o s ło n ą  n a sz y c h  s ta tk ó w  w o je n n y c h , 
s to ją c y c h  w  p o rc ie g d a ń sk im . T ra n sp o r ty te d a ły  
P o lak o m  p e w n o ść , ż e  n ie  są  o sa m o tn ie n i, —  p e w ­
n o ść , k tó ra p o z w o liła  im  z a ją ć  z d e c y d o w an e s ta ­
n o w isk o  p rz y  p e r tra k ta c ja c h  o  ro z e jm .

O b e c n o ść d w u c h  m isy j, w  sk ład  k tó ry c h  w c h o ­
d z ili ró w n ie ż (g e n e ra ło w ie : W e y g an d , p ra w a rę k a  
M a rsza łk a F o c h a , o ra z R a d c lif fe , o b a j b o g a c i w  
w ie lk ie  d o św ia d c z e n ie  n a b y te  w  c z a s ie  w o jn y  św ia ­
to w e j, —  b y ła  ró w n ie ż  d la  P o la k ó w  p o k rz e p ie n iem . 
Z b ie ra li o n i te ż  l ic z n e d o w o d y  sy m p a tji i e n tu z ja ­
z m u .

B y ły  to  w ie lk ie  d n i trw o g i i c h w a ły !
T rw o g a  śc isk a ła  se rc e  k a ż d e g o  św iad o m e g o  sy ­

tu ac ji  E u ro p e jc z y k a , W ró g  w a sz  b y ł  w ro g ie m  w sz y ­
s tk ic h  . c y w iliz o w a n y ch k ra jó w , —  z a g ro ż o n y b y ł  
b o w iem  ła d  sp o łe c z n y , a  n ie b e z p iec z e ń s tw o  z a w i­
s ło  n a d  p o rz ą d k ie m  p o lity c z n y m , u s ta lo n y m  p rz e z  
T ra k ta t W e rsa lsk i, L e c z o to ra z je sz c ze sz a n ie c  
p o lsk i z a g ro d z ił d ro g ę  a z ja ty c k ie m u  n a ja z d o w i.

P o  Ja n ie  S o b ie sk im , k tó ry  p o d  m u ra m i  W ie d n ia  
o d p a r ł m u z u łm a n ó w , —  in n y  W ó d z p o lsk i, Jó z e f  
P iłsu d sk i, z a s łu ż y ł s ię d o b rz e  E u ro p ie , n a ró d  sw ó j 
o k ry w a ją c s ła w ą .

D z ie s ię ć  la t p ra c o w ic ie  z d o b y te g o  p o k o ju  p rz y ­
n io s ły  P o lsc e d o b ro b y t i m ie jsc e  g o d n e W ie lk ie g o  
N a ro d u  p o ś ró d  p a ń s tw  E u ro p y ,

P a m ię tn y  ro k  1 9 2 0  p rz y p ie c z ę to w a ł z je d n o c z e ­
n ie P o lsk i. D z iś  p o z o s ta je  w y ra z ić  ty lk o  je d n o  ż y ­
c z e n ie , a b y  —  z a c ie ra jąc o s ta tn ie ś lad y  s tu le tn ie j  
n ie w o li —  P o lac y  z je d n o c z y li s ię je s z c z e śc iś le j w  
z ro z u m ie n iu  sw e j ro li w  ż y c iu  n o w o c z e sn e j E u ro -  

p y " '
A m b a sa d o r Ju s se ra n d .

Szara bohaterka naszej wojny
W  d n iu 8 b m , z a w ar ty z o s ta ł w  .G a rw o lin ie  

p rz e z b o h a te rk ę in w a l, F ra n k ę S z a tó w n ę , k tó re j  
n ie sz c zę ś liw e  d z ie je  o d b iły  s ię  w  sw o im  c z a s ie  g ło -  
śn e m  e c h e m  w  sp o łe c z e ń s tw ie , a k t k u p n a 7 m o r­
g ó w  z ie m i w ra z z a b u d o w a n ia m i,

F ra n k a S z a tó w n a , ja k o 1 7 - le tn ia d z iew c zy n a ,  
z o s ta ła ro z sz a rp a n a g ra n a te m  w  r , 1 9 2 0 - ty m  p o d  
M a c ie jo w ic am i, w  c z a s ie  g d y  p o d  g ra d e m  k u l p rz y ­
n io s ła  ż o łn ie rz o m  p o lsk im  w o d ę i ja b łk a  d la  o rz e ­
ź w ie n ia , C u d e m  w y d a r ta  śm ie rc i, p o z o s ta ła  je d n ak  
n a  c a łe  ż y c ie  k a le k ą , n ie z d o ln ą d o  p ra c y .

P rz e z  d łu g ie  la ta  F ra n k a S z a tó w n a ż y ła z ż e ­
b ra n in y , w re szc ie  z a w ią z a ł s ię sp e c ja ln y  k o m ite t, 
k tó ry  z a ją ł s ię  lo se m  b o h a te rsk ie j d z iew c z y n y . Z e ­
b ra n o  d la  F ra n k i S z a to w n y  1 5 ,2 1 0  z ł,; w  d n iu  8  b m , 
w  o b e cn o śc i c z ło n k ó w  k o m ite tu p o . O lc h o  w ie ż o ­
w e j, Je rz eg o  K o sso w sk ie g o , m e c . K a w cz a k a i r  
T ry sz c z y łły F ra n k a S z a tó w n a k u p iła z ie m ię , o -  
trz y m u ją c je d n o c z e śn ie o d  k o m ite tu 9 .0 0 0 z ł, g (  
tó w k ą .

  

Z d o b ą d ź m y  d z is ia j c h o ć c z ą s tk ę te j W o li, 
K tó ra  z n ie m o c y  p o tę g i s tw a rz a ,  
C o  w  se rc a ch  lu d z k ic h  o g n ie  ro z ż a rz a  
I k ra j d o  s ła w y  w y d ź w ig a  z  n ie w o li, 
I w z n o śm y  w sp ó ln ą sp ra w ę p o n a d sw o je c e le , 
K ro c z ą c  w  ś la d y  o jc ó w  k u  s ła w ie  n a ro d u , 
Z  c ic h e m  p o św ię c e n ie m  h a r tu jm y  z a  m ło d u  
D u c h a  n a sz eg o , b y  w  p o tę ż n e m  sw o je m  z d ro w e m  

c ie le .
N ie c h  se rc e  k a ż d e g o  k to  je s t P o la k  p ra w y , 
U d e rza  d la  P o lsk i, n ie  d la  sw o je j sp ra w y ,

A n d rz e j R o d z ie w ic z ,
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W spółczesna historja cyw ilizacji zna m ało w y ­
darzeń, posiadających znaczenie w iększe od bitw y  
pod W arszaw ą w  roku 1920. N ie zna zaś ani jed­
nego, które  by było m niej doceniane. E uropa prze­
żyła w ów czas m om ent groźnego  niebezpieczeństw a  
N iebezpiecizeńsitw o zostało  zażegnane, —  a cały e- 
pizod  poszedł w  niepam ięć. G dyby  bitw a  pod  W ar­
szaw ą zakończyła się była zw ycięstw em bolsze­
w ików , nastąpiłby punkt zw rotny w dziejach E u ­
ropy; —  nie ulega bow iem  najm niejszej w ątpliw o­
ści, że cała W schodnia i Środkow a E uropa stanę­
łaby w ów czas otw orem id la propagandy kom uni­
stycznej i dla sow ieckiej inw azji, której z trudno­
ścią byłaby  m ogła się ostać, Z  przem ów ień, w ygła­
szanych w  R osji zarów no przed kam panją polską  
jak i w  czasie niej, w yńika niezbicie, że plan So ­
w ietów nie ograniczał się ty lko do rozgrom ienia  
i zniszczenia  Polski, lecz że Sow iety  snuły  zam iary  
daleko dalej idące. W  bardziej uprzem ysłow ionych 
m iastach  niem ieckich podejm ow ały  już na szeroką  
skalę przygotow ania, tak  iż w  kilka dni po w zięcia 
W arszaw y ogłoszonoby tam  rządy sow ieckie.

D latego rad  jestem , że Polska postanow iła po ­
now nie zw rócić uw agę na w ypadki roku 1920-go : 
uw ydatnić znaczenie polskiej akcji w  tej epoce. 
wielu sytuacjach historycznych Polska była przed­

murzem Europy przeciw inwazji azjatyckiej, W ża­
dnym atoli momencie, zasługi, położone przez Pol­

skę, nie były większe, — w  żadnym  m om encie nie­
bezpieczeństw o nie było  groźniejsze, A  w ydarzenia  
roku 1920-go zasługują na uw agę rów nież i z inne­
go punktu w idzenia: — zwycięstwo osiągnięte zo­
stało przedewszystkiem dzięki strategicznemu gen- 

juszowi jednego Człowieka i dzięki przeprow a. 
niu przez N iego akcji itak niebezpiecznej, że w y ­
m agała ona nietylko talentu , ale i bohaterstw a,

W  okresie  tych dni, które poprzedziły ostatecz­
ny atak bolszew icki na W arszaw ę, nic nie w yda­
w ało  się pew niejszem , niż to , że sto lica po  krótkim  
oporze będzie m usiała — - ulec. W ojska sow ieckie  
przez czterdzieści dni z rzędu upajały się zw ycię*  
stw em , —  w ojska polskie  cofały  się m niejw ięcej po  
10 kilom etrów dziennie (nb, w ojska francuskie w  
roku 1914 cofały się pod Paryż m iejscam i z szyb­
kością  40km , dziennie, —  przyp. R ed,).

W szelkie w ysiłk i dow ódców  polskich w  kierun ­
ku zorganizow ania oporu spełzły na niczem , czę­
ściow o skutkiem przenikania ' idei kom unistycz ­
nych, W ojska polskie traciły  ducha i w ydaw ało się,

Pilili fi?. „1 Me Polsko i dla Iwsj Mfl
W w ielkim gm achu A rm ji naszej R zeczypos­

politej, m ieści się cegiełka z cyfrą 67, Jest skrom ­
na, lecz dum na z tego, że m ogła się przyczynić do  
poddźw ignięcia sw ej O jczyzny  w  pierw szych chw i­
lach Jej zarania. Początek sw ój w zięła na za­
chodzie naszego kraju w  prastarej ziem i Piastow ­
skiej, którą przez w iek cały deptała butna pruska  
stopa. M ieszka tam ludek spokojny, pracow ity  
i m iłujący sw ą strzechę rodzinną ponad w szystko. 
L udek ten , dał już niejedną taką cegiełkę naszej 
O jczyźnie, których im iona zapisane są złotem i li­
teram i w księdze żyw ota N arodu Polskiego,

K iedy pod koniec 1918 r. załam ała się potęga  
niem iecka, N aród Polski zerw ał się do w alki na  
życie i śm ierć, gdyż zrozum iał, że ty lko orężem  
m oże sobie w yw alczyć niepodległość. T o też, gdy  
zabrzm iał złoty róg w  dniu 27 grudnia 1918 roku, 
w sto licy W ielkopolskiej, lud tam tejszy pow stał, 
jak jeden m ąż przeciw odw iecznem u w rogow i i 
w ydartą bronią z rąk najeźdźcy, zadaw ał klęskę  
niem cow i, który cofał się w dzikim popłochu ku  
granicom  Śląska, B randenburgji i Pom eranji, G dzie  
stanął pow staniec, tam  dotrzym ał pola w alki. Sze­
regi pow stańcze w yrastały  jakby z pod ziem i i stał 
ojciec obok syna, a niejednokrotnie m ożna było  
w idzieć starca w  podeszłym  w ieku. W szyscy oni 
byli ow iani jednem ty lko pragnieniem  —  zjedno ­
czenia ukochanej O jczyzny,

L iczne są dow ody w ielkiego pośw ięcenia i o  
fiarności z ow ych czasów  w  historji 67 p, p. B yi 
tam  i tacy, którzy się chow ali na obczyźnie i któ ­
rzy  nie z w łasnej w iny nie znali języka ojczystego, 
lecz dusze i serca ich były naw skroś polskie. Z e 
w zględu na brak m iejsca, pragnę przytoczyć poni­
żej choć dw a w ypadki, godne uznania.

Jeden z byłych  pow stańców  tego pułku nazw i­
skiem  M ichał K elm , już jako m łody chłopiec w y  
jechał zagranicę, a poniew aż był poddanym  nie­
m ieckim  został przed w ybuchem w ojny św iatow ej 
pow ołany pod broń. Po w ojnie w raca w sw e ro ­
dzinne  strony  i po  przybyciu  do  m iasta Piły , dow ia­
duje się, że pociąg do C zarnkow a nie idzie, ponie­
w aż nad N otecią jest front, gdzie Polacy w alczą  
z N iem cam i. N ie nam yśla się długo, układa sobie 
plan i przedostaje się w  nocy przez placów ki nie- 

źe są  niezdolne do  staw ienia oporu  koncentryczne ­
m u atakow i na sto licę...

Z grom adzono siły  arm ji polskiej, źle w yekw ipo­
w ane i licho  uzbrojone, składały  się pozatem  z ele­
m entów  różnorodnych, pochodzących z różnych, 
niekiedy naw et niechętnie w zględem siebie w za­
jem nie usposobionych środow isk: —  jedni w alczyli 
przedtem  pod sztandaram i austrjackiem i, drudzy  
pod niem ieckiem i, a jeszcze inni —  rosyjskiem i. 
N ie trudno sobie w yobrazić, że arm ja, złożona z 
elem entów  tak różnorakiego pochodzenia, m usiała 
z konieczności cierpieć jeszcze na brak spoistości 
i praktyki taktycznej. B yła uzbrojona w  różne sy ­
stem y broni, częściow o niem ieckiej, częściow o ro ­
syjskiej, — t daw ał się w niej odczuw ać dotkliw y 
brak w yekw ipow ania w m undury i obuw ie. C zyż 
w  norm alnych w arunkach, arm ja z takich elem en­
tów złożona, byłaby m ogła być natchniona w olą  
zw ycięstw a? C zyż m ogłaby posiadać należytego 
ducha bojow ego? N ikt inny, jak ty lko  B ohater N a­
rodow y m ógł był dokonać takiego cudu. Jeden je­
dyny Piłsudski posiadał w  tym  kierunku dostate­
czny autorytet i —  ty lko dzięki Piłsudskiem u ów  
cud stał się rzeczyw istością.

Potężne uderzenie M arszałka Piłsudskiego na  
lew e skrzydło arm ji rosyjskiej zw iązanej w alkam i 
pod W arszaw ą daje m u niezw ykłe zw ycięstw o.

Z adaniem pisarzy politycznych w inno być da­
n ie pełnego i szczerego spraw ozdania z w ydarzeń  
politycznych, które do kam panji roku 1920-go do ­
prow adziły i które jej tow arzyszyły . Z adaniem  tych  
pisarzy jest, w ytłum aczyć europejskiej opinji pu ­
blicznej, że w  roku 1920-tym E uropę zbaw iła —  
Polska. W ytłum aczyć, że utrzym anie silnej Polski 
w  harm onijnym  stosunku  z zachodnio - europejską  
cyw ilizacją —  to konieczność —  Polska bow iem , 
to szaniec obronny przeciw ko bezustannie istn ie ­
jącem u niebezpieczeństw u  inw azji azjatyckiej.

Pisarze polscy bardziej są pow ołani do przed ­
staw ienia zasadniczej praw dy, niż obcy. M am  jed­
nak nadzieję, że w przyszłości rów nież i ja sam  
przyczynię się do  poznania  historji w ydarzeń  z sier­
pnia 1920 r., ogłaszając m oje osobiste w spom nie­
nia z czasu m isji anglo-francuskiej,

Z  przeżyć, jakie m iałem  w  ow ych  dniach  dziejo­
w ych, zachow ałem  głęboki podziw  w  obliczu  prze­
m ocy, zdającej się być —  nie pokonaną.

L ord d ’A bernon, 

on ty lko na rozkaz sw ych  przełożonych  i tax szeui 
przez całe tygodnie w alcząc krok za krokiem , aż  
w reszcie  przybył pod m ury M odlina, gdzie się spo ­
dziew ał zluzow ania i kilkadniow ego zasłużonego  
odpoczynku. N iestety , zaledw ie dw ie doby odpo­
czyw ał, bo chw ila ów czesna stała się zbyt pow aż ­
ną, by zostać m ógł dłużej bezczynnym ,

W  dniu 14 sierpnia N aczelny W ódz w ydał roz­
kaz przejścia na całym froncie do natarcia. Po  
krótkiej przem ow ie dow ódcy pułku, żołnierz nasz 
zrozum iał o co chodzi i czego się Polska od niego  
w tej chw ili dom aga. W iedział on, że m a dw ie  
m ożliw ości :zw yciężyć, albo  um rzeć śm iercią  boha ­
terską! R ozpoczął się bój zacięty , lecz to silne  po ­
stanow ienie zw yciężenia za w szelką cenę, dopro ­
w adziło po kilkugodzinnem  krw aw em zm aganiu  
się pod fortam i M odlina, do odw rotu sił przeciw ­
nika. D ziało się to , gdy w tym czasie spadł na  
arm ję bolszew icką, w alczącą pod W arszaw ą, po ­
tężny m łot N aczelnego W odza M arszałka Piłsud ­
skiego jak piorun rozbijając ty ły w ielkiej arm ji so­
w ietów . O d zw ycięstw a do zw ycięstw a kroczyły 
szeregi naszych oddziałów , aż w reszcie pod gen- 
jalnem  dow ództw em N aczelnego W odza w bitw ie  
nad N iem nem arm ja bolszew icka została doszczę­
tn ie rozbita.

D ziś, Polska jak długa i szeroka obchodzi rocz­
n icę D ziesięciolecia w ielkiego zw ycięstw a, które  
uratow ało nietylko Polskę przed barbarzyństw em  
w schodniem , lecz całą E uropę, Polska, jak ongiś 
stała się ponow nie przedm urzem  chrześcijaństw a i 
kultury zachodniej na w schodzie.

M im o tak w ielkiego w ysiłku jaki poniósł cały  
N aród Polski, nie w olno nam spoczyw ać na lau- 
rach. N iech te cnoty żołnierskie i ten hart ducha, 
będą dla nas now ym  bodźcem  do dalszej pracy  nad  
odbudow ą naszej O jczyzny  i cokolw iek nam  przyj­
dzie dla N iej*  złożyć w  ofierze, czyńm y to chętnie  
z pieśnią na ustach: Dla Ciebie Polsko i dla Twej 

chwały!
Pow staniec,

W alka  podB rodnicą
Wspomnienia uczestnika.

W  pam iętnych dniach sierpniow ych 1920 roku  
w ojska nasze kończyły odw rót, przegrupow ując  
się w m yśl rozkazu N aczelnego W odza, W ojska  
3, arm ji pod osobistem dow ództw em N aczelnego  
W odza rozpoczynały  m anew r z nad W ieprza, któ ­
ry  rozstrzygnął losy w ojny, A rm je sow ieckie zbli­
żały się do W arszaw y; 4-ta arm ja sow iecka z kon ­
nym korpusem G aja, operująca w zdłuż granicy  
Prus W schodnich, kierow ała się ku W iśle, C zęść 
jej, 12-ta dyw izja, w kroczyła  na Pom orze i po w al­
ce ze słabą liczebnie grupą pułkow nika H abicha, 
opanow ała D ziałdow o,

D ow odziłem  w ów czas szw adronem  3 pułku  puł­
ku strzelców  granicznych, który w chodził w  skład  
grupy pułkow nika H abicha, Szw adron spieszony  
posiadał zaledw ie kilkanaście koni, uzbrojony w  
kb, M anlichera bez bagnetów , D o szw adrońu  przy ­
dzielono oddział karabinów  m aszynow ych, składa ­
jący się z 3-ch lekkich kar, m aszyn, L ew isa, O gól­
na siła szw adronu w ynosiła około 80 ludzi.

Po ciężkich w alkach z przew ażającem i siłam i 
w roga pod M ław ą, Ż urom inem , Z ieluniem szw a ­
dron ubezpieczał odw rót grupy  płk . H abicha, D nia  
15 sierpnia o św icie, po całonocnym uciążliw ym  
m arszu z L idzbarka osiągnąłem  C ielęta, Skom u­
nikow ałem  się telefonicznie z D om eną C ielęta z 
płk , H abichem , znajdującym  się w  B rodnicy, który  
niedługo później w yruszył sam ochodem  do C ieląt, 
Płk, H abich w ydał m i rozkaz bronić B rodnicy od  
w schodu, zaw iadom ił m nie, iż w  praw o w  kierunku  
na Szczukę zajm uje pozycje obronne kom panja o- 
chotnicza (pułku, którego num eru dokładnie nie  
pam iętam ), oraz, że w  B rodnicy posiada odw ód w  
sile szw adronu  pieszego i trochę piechoty . Z am el­
dow ałem , że brak m i am unicji i ze w zględu na du ­
ży odcinek do obrony, prosiłem  o przysłanie posił­
ków , A m unicja w krótce nadeszła, posiłk i w sile  
jednego plutonu z oficerem  przybyły około godz. 
9-tej, W ybrałem stanow iska obronne dla szw a­
dronu na w zgórzach  po obu stronach szosy  na za­
chód od C ieląt,

O koło godz, 10-tej pow rócił patrol konny, w y ­
słany za nim i w  stronę Szczuki z m eldunkiem , iż 
nieprzyjaciel zajął Szczukę, Patrol poniósł straty  
_  1 rannego Strzelca, N iebaw em zam eldow ano  
m i o zbliżaniu się znacznych sił nieprzyjaciela od  
strony Ig liczyzny, W krótce bolszew icy zajęli m . 
C ielęta  i rozpoczęli rozw ijanie się. Ich ciężkie ka­
rabiny m aszynow e ustaw ione w rejonie kościółka  
w C ielętach, otw orzyły ogień. B olszew icy rozw i­
jali się spraw nie. G ęste tyraljery ponaglane w i­
docznie przez konnych uw ijających się m iędzy  ni­
m i, szybko zbliżały się do nas, M oi ludzie otw o ­
rzyli ogień w ów czas, gdy bolszew icy byli w odle­
głości 300 m etrów . O gień był skuteczny  —  kilku-

m ieckie na polską stronę, gdzie go nie przyjęto  
zbyt łagodnie, poniew aż nie rozum iał słow a  po  pol­
sku, w obec czego nie dow ierzano jego szczerym  
zam iarom i dopiero po dokładnem zbadaniu jego  
papierów , został przyjęty i w cielony do jednego  
z pododdziałów .

Podczas w alk pod R om anow em , znosi z ukry ­
cia nieom al cały patrol nieprzyjacielski, lecz  
w krótce potem  zostaje ciężko ranny (pocisk prze­
szyw a pierś na w ylot) i dostaje się w ręce prze­
ciw nika. W  czasie przeoiw uderzenia z naszej stro­
ny zostaje odnaleziony na w olnem  polu w śniegu  
już bez przytom ności. Przeniesiony do najbliższe­
go zabudow ania, cudem odzyskuje przytom ność
i po zaopatrzeniuT ekarśkiem  odchodzi do szpitala. 
Po sześciu tygodniach w raca do pododdziału z le­
dw o zagojoną raną na w łasną prośbę, a gdy go się 
jego dow ódca pyta, dlaczego tak w cześnie pow ró­
cił, odpow iada: „Panie poruczniku, tęskno m i było  
za kom panją!* 1 ’

N ieco odm ienny w ypadek m iał m iejsce po u- 
kończeniu w alk na froncie nadnoteckim , kiedy . 
D , O , G . Poznań  w yszedł rozkaz zluzow ania m łod­
szych roczników  przez roczniki starsze. G dy roz ­
kaz ten podano do w iadom ości pew nej załodze w  
w iosce nadnoteckiej, która się składała częściow o  
z jej m ieszkańców , otrzym ał dow ódca tego pod ­
oddziału następującą odpow iedź: „Panie porucz­
niku, m y tu nie chcem y pozostać i pójdziem y  
pułkiem  na bolszew ika!”

Przyszła w iosna 1920 r. kiedy bolszew icy już  
oddaw na planow ali w ukryciu na nas uderzenie, 
a chcąc zyskać na czasie, zaproponow ali nam  
w szczęcie układów  pokojow ych, lecz dość rychło  
poznano ich chytre zam iary  i W ódz N aczelny rzu­
cił w ojska polskie na w roga. D yw izje w ielkopol­
skie zostały przerzucone na front w schodni. D y­
w izja 17-a, w  której skład w chodził rów nież 67 pp. 
została w chw ili rozpoczęcia się ofenzyw y prze­
rzuconą w  kierunku Połocka,

R ozpoczęły się ciężkie dni, a losy w alki na w oj­
nie zm ienne są, nie zaw sze idzie się naprzód. Ż oł­
nierz nasz szybko się osw oił z trudam i w ojennem i, 
które regularne obiady i punktualne kładzenie się 
na spoczynek staw iają poza naw ias, U stępow ał
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n a s tu  b o lsz ew ik ó w  p a d ło , p rz e d n ie  ty ra lje ry  z a c z ę ­

ły  s ię c o fać . S z w a d ro n  p o d e rw a ł s ię d o  sz tu rm u .  

N ie p rz y ja c ie l c o fn ą ł s ię w  n ie ła d z ie , z o s ta w ia ją c  

z a b ity c h i ra n n y c h . S tra ty sz w a d ro n u p o d c z a s  

sz tu rm u  w y n io s ły : 1 p o d o f ic e r z a b ity  i k ilk u  ra n ­

n y c h  s trz e lcó w , K o m p a n ja o c h o tn ic z a n a ta rc ie  

n ie p rz y ja c ie la o d p a r ła , W  d o b ry m  n a s tro ju  o c z e ­

k iw a liśm y  n a s tę p n e g o  sz tu rm u .

O k o ło g o d z , 1 2 - te j b o lsz e w ic y o tw o rz y li o g ie ń  

a r ty le r ji n a  m ia sto  B ro d n ic ę , n a s tęp n ie  p o w tó rz y li  

n a ta rc ie ty m  ra z e m  w sp a rte a r ty le r ją . N a ta rc ie  

to p ro w a d z o n e b y ło b a rd z o o s tro ż n ie . B y liśm y  

p e w n i, ż e  je  ła tw o  o d e p rz e m y . T y m cz a se m  o trz y ­

m a łem  m e ld u n e k , ż e k o m p a n ja o c h o tn ic z a , z a a ta  

k o w a n a  z f la n k i, o p u śc iła  sw o ją  p o z y c ję . B o lsz e ­

w ic y  p rz ed o s ta li s ię  n a  n a sz e  ty ły , W  sz w a d ro n ie  

m ia łe m  ju ż  k ilk u  ra n n y c h  p rz e w a ż n ie o d  o g n ia  a r ­

ty le r ji , m ię d z y n im i b y ł o f ic e r św ie ż o  p rz y b y ły  z  

p o s iłk am i. W y d a łem  ro z k a z  w y c o fa n ia  s ię . S z w a ­

d ro n  c o fa ł s ię sz o są  p rz e z  M ic h a ło w o  d o  B ro d n ic y ,  

B o lsz e w ic y b y li ju ż  n a P ia sk a c h , K o ło  g im n a z ju m  

m ę sk ie g o n a tk n ę liśm y  s ię n a p a tro l n ie p rz y ja c ie ­

la , o s trze la n y  je d n a k  w y c o fa ł s ię sz y b k o , O strz e -  

l iw u ją c s ię , u lic ą M u z u rsk ą d o ta r liśm y  d o m o s tu  

n a  D rw ę cy ,

P o d c z a s o d w ro tu  sz w a d ro n u  p a d ło  k ilk u  z a b i­

ty c h  i ra n n y c h  o ra z k ilk u n a s tu  d o s ta ło  s ię d o  n ie ­

w o li (w sz y sc y  w  p a rę  d n i p ó ź n ie j z b ie g li z n ie w o li  

i p o w ró c ili d o  o d d z ia łu ) .

G ru p a p łk , H a b ic h a w y c o fa ła s ię u p rz e d n io z  

B ro d n ic y , N a  m o śc ie  n a  D rw ęc y  z o rg a n izo w a łe m

Nasze Kasy Chorych święcą 10-lecie.
1 0 -k c ie u s ta w y o o b o w ią z k ac h u b e z p ie c z e ń n a  w y p a d e k c h o ro b y . —  O d z n a c z e n ia z a s łu ż o n y c h  

d z ia łac z y i u rz ę d n ik ó w  K a s C h o ry ch . —  U ro c z ]! s te  n a b o ż e ń s tw o . —  A k a d e m ja . —  W sp ó ln y  o b ia d .

G ru d z ią d z , d n , 9 , 1 1 , 1 9 3 0 r .

Z  p o le ce n ia  m in . O p ie k i S p o łec z n e j o d b y ły  s ię  

w  d n iu  9 -g o  b , m , u ro c z y s te o b c h o d y  z o k a z ji 1 0 -  

le c ia  w p ro w a d z e n ia  w  c z y n  u s ta w y  o  o b o w ią z k ac h  

u b e z p ie c ze ń  n a  w y p a d e k  c h o ro b y . P rz y  te j o k a z ji  

o d z n a c z o n o  z a  su m ie n n ą  p ra cę  ty c h  p ra c o w n ik ó w , 

k tó rz y  w  p e łn i n a  ta k ie  o d z n a c z e n ie  z a s łu ż y li.

O k rę g o w y  Z w ią z e k  K a s C h o ry c h  w  P o z n a n iu , 
n a  k tó re g o c z e le s to i k o m , rz ąd o w y  p , S u lim irsk i,  

a k tó re g o *  d y re k to re m  je s t z n a n y  n a  P o m o rz u  d r , 

R u d k o w sk i, d a li  z le c e n ie  M , K a sie  C h o ry c h  m , G ru ­

d z ią d z a  n a  u rz ą d z e n ie  o b c h o d u  d la  1 1  K a s C h o ry c h  

i to : B ro d n ic y , C h e łm n a , C h e łm ż y , D z ia łd o w a , G ru ­

d z ią d z a , p o w ia tu  g ru d z ią d z k ie g o , N o w e g o m ias ta ,  

Ś w ie c ia , T o ru n ia  m ia sta , T u ch o li i W ą b rz e ź n a ,
U ro c z y s to ść  c a łą  z o rg a n iz o w a ła  M , K a sa C h o ­

ry c h  m , G ru d z ią d z a , n a  k tó re j c z e le s to i z n an y  i 

c e n io n y  k o m isa rz  rz ą d o w y  p , m a jo r S ta n , K u c h a r ­

sk i, a ja k o  d y re k to r je s t z a s łu ż o n y  d z ia ła c z sp o ­

łe c zn y  p , L e o n a rd  K rz y w iń sk i.
M iła  ta  ro c z n ic a  ro z p o c zę ła  s ię  M sz ą  św . w  k o ­

śc ie le  fa rn y m , k tó rą  o d p ra w ił k s , p re fe k t K ą d z ie la ,

K o śc ió ł fa rn y  n a  tę  u ro c z y s to ść  p rz y b ra ł sz a tę  

o d św ię tn ą , P re z b ite r ju m  i g ł, n a w ę u d e k o ro w a n o  

k rz ew a m i i ż y w e m  k w ie c ie m , o łta rz  b o g a to  o św ie  

t lo n y , ż e  to  w p ły n ę ło  d o d a tn io  n a  z e b ra n y c h  w  k o ­

śc ie le , N a  c h ó rz e  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  1 8  p u łk u  

u ła n ó w  p o d  o so b is te m  k ie ro w n ic tw e m  p . M a k o w ­

sk ieg o .  ,
W  p re z b ite r ju m  m ie jsc e h o n o ro w e z a ję li p p .:  

p re z y d e n t W ło d ek , c z ł, m a g is tra tu  d y r , S u jk o w sk i,  

d r , U rb ań sk i,  b u d . m ie jsk i S to ło w sk i, p re z e s  K u p ie -  

c tw a P o lsk , T a d e u sz M a rch le w sk i, d y r , Z w ią z k u  

T o w , K u p ie c k ic h  p , R a d o je w sk i, d e le g a t O k r, Z w , 

K a s C h o ry c h  p , d r . R u d k o w sk i, k o m , rz ą d o w y  m a ­

jo r S t, K u c h a rsk i, k o m . rz ą d o w y  p . D ą b ro w sk i z  

Ś w ie c ia  n . W ,, k o m , rz ą d o w y  W c iś ło  W ik to r  z  B ro ­

d n ic y , d y r . G o rd o n  z T o ru n ia , p rz e w . S z c z u k a  B o ­

le s ła w  z W ą b rz e ź n a , d y r . M ila n o w sk i W a l, z W ą ­

b rz e ź n a , d y r , D re w e k  Ja n  z C h e łm ż y , d y r . B a ra ń ­

c z ak  z G ru d z ią d z a , d y r , K a m iń sk i Ja n  z T u c h o li.  

W ła d z e  w o je w . z a s tę p o w a ł m a jo r K ło p o to w sk i, le ­

k a rzy  p , d r . T a rk o w sk i. N a u c z y c ie ls tw o  se n jo r  ty c h ­

ż e  p , re k t, T k a c z y k , a  d a le j b y li p rz ed s ta w ic ie le  o -  

b y w a te ls tw a ,  ja k  n ie  m n ie j p ra sy ,
A k a d em ja . W  sa li h o te lu  p o d  , ,Z ło ty m  L w em  

o d b y ła s ię u ro c z y s ta  a k a d e m ja . S a la n a . m o m e n t  
z a m ie n iła  s ię w  o g ró d  z im o w y , —  w sp a n ia le u d e ­

k o ro w a n a w  k rz e w y  i k w ie c ie . S c e n a p rz y o z d o ­

b io n a  w  g o d ła  p a ń s tw o w e  w śró d  te g o  'w id n ia ły  p o ­

d o b iz n y  P re z y d e n ta , M a rsz a łk a  P o lsk i, m in is tra  0 -  

p ie k i S p o łe c z n e j.
O  g o d z . 1 1 z a g a ił a k a d e m ję g o sp o d a rz  p . m a ­

jo r K u c h a rsk i, ja k o  k o m isa rz  M , K a sy  C h o ry c h a , 

G ru d z ią d z a , k tó ry  w  se rd e c zn y c h s ło w ac h  p o w i­

ta ł z e b ra n y c h , a  p rz e d e w szy s tk iem  p , p re zy d e n ta  

W ło d k a , m a jo ra  K ło p o to w sk ie g o , k tó ry  re p re z e n ­

to w a ł w o jsk o w o ść , —  p re z esa  M a rc h le w sk ie g o , re ­

p re z e n ta n ta K u p ie c tw a , le k a rz y , d e n ty s tó w  a p te ­

k a rz y , p ra sy , i l ic z n ie z e b ra n e rz e sz e p ra c o w n i­

k ó w  1 1 K a s C h o ry c h ,
P o  te rn  w z n io s łe m  i se n d e c z n e m  p rz e m ó w ien iu  

m iłeg o  g o sp o d a rz a p . m a jo ra K u c h a rsk ie g o  z a b ra ł  

g ło s  z n a n y  n a  g ru n c ie  m . G ru d z ią d z a , z a s łu ż o n y  o -  

k o ło  ro z w o ju  K a s  C h o ry c h  p , d r . R u d k o w sk i, o b e c ­

o b ro n ę . N ie d łu g o  b o lsz e w ic y ro z p o c z ę li n a ta rc ie  

n a  m o s t, z o s ta li je d n a k  o d p a rc i z e s tra ta m i. K il­

k u  z a b ity c h  i ra n n y c h  p o z o s ta ło  n a  b ru k u  n a  u lic y  

M o s to w e j,

P rz e c iw u d e rz e n ie m  o d p ę d z iliśm y b o lsz e w ik ó w  

w  s tro n ę k o sza r , w z ię liśm y p rz y te m  3 -c h  je ń c ó w ,  

k tó rz y  n ie z d ą ży li w y c o fa ć s ię i sc h o w a li s ię d o  

b ra m  n a  u lic y  M o s to w e j,

G o d n e u z n a n ia b y ło z a c h o w a n ie s ię lu d n o śc i  

m ia sta ; n ie  z w a ż a ją c  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d  p o ­

c isk ó w , z n o sz o n o  sz e re g o w y m  s to sy  p ro w ia n tu , p a ­

p ie ro só w  i c y g a r . K ilk u c y w iln y c h u z b ro jo n y c h  

w sp ó łd z ia ła ło  z e sz w a d ro n e m .

M o ż n a p o w ie d z ie ć , ż e lu d n o ść B ro d n icy  d a ła  

w ó w c z a s p rz y k ła d o b y w a te lsk ie g o  p o s tę p o w a n ia .

N a m o śc ie sz w a d ro n  b ro n ił s ię d o  g o d z , 7 -m e j 

w ie c z ó r , n a p ró ź n o o c z ek u ją c  n a  p o s iłk i. B o lsz e ­

w ic y  z a p rz e s ta li a ta k u , o g ra n ic za ją c s ię d o  o s trz e ­

l iw a n ia m ia s ta . P o o trz y m an iu ro z k a z u w y c o fa ­

n ia  s ię , sz w a d ro n  o p u śc ił B ro d n icę , N a sz o s ie k o ­

ło c m en ta rza  sz w a d ro n z o s ta ł je s zc z e ra z o s trz e ­

la n y  p rz ez  b o lsz e w ik ó w  z k o sza r .

P o d  w ie c z ó r p rz y b y liśm y  d o  S z ab d y , g d z ie  n a ­

s i z a ję li s ta n o w isk a  o b ro n n e  n a  w z g ó rz a c h . T e jż e  

n o c y  sk ie ro w a n i z o s ta liśm y  d o  M sz an a , g d z ie  s to ­

c z y liśm y k rw a w ą w a lk ę z p rz e w a ż a ją ce m i s iła m i  

w ro g a ,

W  o sw o b o d z e n iu  B ro d n ic y , k tó re  n a s tąp iło  k il­

k a d n i p ó ź n ie j n ie b ra łe m  ju ż u d z ia łu , g d y ż w a l­

c z y łe m  w ó w c z as p o d  G o lu b ie m  i D o b rz y n ie m ,

K , P a d e re w sk i, k p t.

n ie  d y r , O k r, Z w ią zk u  K a s C h o ry c h w  P o z n an iu , 

k tó ry  w  d łu ź sz e m  tre śc iw e m  p rz e m ó w ien iu  z o b ra ­

z o w a ł d z ia ła ln o ść K a s C h o ry ch  p rz e z I te 1 0 - le c ie  

i  i le  d o b re g o  ta  in s ty tu c ja  d la  sp o łec z e ń stw a  d o tą d  

sp e łn iła  i ja k ie  z a d a n ie  m a  n a  p rz y sz ło ść .

P rz e m ó w ie n ie  to  p rz y ję to  z  n ie b y w a ły m  a p la u ­

z e m  c o  św ia d c z y , ż e p , d r , R u d k o w sk i c ie sz y s ię  

sz c z e g ó ln e m  u z n a n ie m i w ie lk ą sy m p a tją w śró d  

rz e sz  u rz ęd n ik ó w  K a s C h o ry c h ,

N a s tę p n ie u d e k o ro w a n i z o s ta li ż e to n a m i n a jz a -  

s łu ź e ń si u rz ę d n ic y  K a s  C h o ry c h , k tó ry c h  p o d a je m y  

w e d le k o le jn o śc i a lfa b e ty c z n e j. D o d a ć n a leż y , ż e  

w y ją tk o w ą  o w a c ję  z ro b io n o  p , B o le s ła w o w i  S z c z u ­

c e , w y d a w c y  „ G ło su  W ą b rz lfe śk ie ^ t)" , k tó ry  o d  la t  

1 0 je s t p re z e se m  P o  w , K a sy  C h o ry ch  w W ą b rz e -  

ź n lie , p , K o m isa rz aw i D ą b ro w sk ie m u  z  Ś w ie c ia , d y r .  

K a sy  C h o ry ch  p . G o rd o n o w i w  T o ru n iu , < a le o to  l is ­

ta  z a s łu ż o n y c h  u rz ę d n ik ó w  —  z  B ro d n ic y : W c is ło  

W ik to r ,, k o m isa rz  rz ą d o w y , M a d a je w sk i D y o n iz y ,  

d y r ., W ie rc iń sk i W ła d y s ła w , k a s je r , L a sk o w sk i B o ­

le s ła w , k s ię g o w y ,

Z  D z ia łd o w a : d y r , B a m ick i, K o h lg a rd ttó w n a H .  

k s ięg o w a ,

Z  N o w e g o m ia s ta : W a sile w sk i Jó z e f, d y r ., T o ­

m a sz e w sk i Jó z e f , k a s je r.

Z  W ą b rze ź n a : S z cz u k a B o le s ła w , p rz e w o d u , 

z a rz ą d u , M ila n o w sk i W a le ry , d y re k to r , T u szy ń sk i  

W a c ła w , se k re ta rz , A rc isz ew sk a M e lan ja i S z y ­

m a ń sk a  M ic h a lin a .

P o u d e k o ro w a n iu w y ż e j w y m , z a b ra ł g ło s p .  

p re z y d e n t W ło d e k , k tó ry  w  se rd ec z n y ch s ło w a c h  

z ło ż y ł u d e k o ro w an y m  ż y c ze n ia  w  im ie n iu m ia s ta ,  

z a c h ę c a ją c  ic h  d o  w y trw a łe j p ra cy  n a  te j n ie w d z ię ­

c z n e j n iw ie  sa m o rz ą d o w e j —  ja k ą  je s t K a sa  C h o ­

ry c h ,

W  im ie n iu  u d e k o ro w a n y c h  w  se rd e c z n y c h  s ło ­

w a c h p rz e m ó w ił p , C z a jiK o w sk i, u rz ęd n ik K a sy  

C h o iry c h  m . G ru d z ią d z a , k tó ry  p o d z ię k o w a ł z a te  

o d z n a c ze n ia  p rz y rz e k a ją c , ż e u rz ę d n ic y  K a s C h o ­

ry c h  sp e łn ia ć  b ę d ą  iz a w sz e sz cz e rz e  sw e  o b o w ią z ­

k i sz cz y tn e g o  p o s ła n n id tw a d la  d o b ra  u b e z p iec z o ­

n y c h , a le  i d o b ra  R z e c zy p o sp o lite j ,

A k a d e m ję z a m k n ą ł k o m isa rz rz ąd o w y  p , m a jo r  

K u c h a rsk i,

W sp ó ln y  o b ia d . W  ty m  sa m y m  lo k a lu  w  d o l­

n y c h  u b ik a c jac h  o d b y ł  s ię  w sp ó ln y  o b ia d . P ie rw sz y  

to a s t n a  c z e ść P a ń s tw a  i Je j P re zy d e n ta  w n ió s ł p ,  

d r . R u d k o w sk i,  d ru g i to a s t  n a  c z eść  le k a rz y  w n ió s ł  

p , m a jo r S t, K u c h a rsk i,  n a  c z e ść  p ra sy  p , d y r . K rz y ­

w iń sk i, n a  c z e ść  i p o m y ś ln o ść  K a s  C h o ry c h  i Im ie ­

n iu  p ra sy  re d . p , Z a g ie rsk i, n a  c z e ść  o rg a n iz a to ró w  

te g o  o b c h o d u  p p . K u c h a rsk ie g o  i d y r . K rz y w iń sk ie -  

g o  p , k o m isa rz  D ą b ro w sik i, o s ta tn i se rd e c z n y  to a s t  

w n ió s ł sy m p a ty c z n y  i m iły  le k a rz  n a c z e ln y  p , T a r ­

k o w sk i,

Z  o k a z ji o b c h o d u  1 0 - le c ia  n a d e sz ły  ż y c z e n ia z  

M in is te rs tw a O p ie k i S p o łe c z n e j i o d  p , d y r . K ry ­

s iń sk ie g o ', Z  o b c h o d u  w y s ła n o  te le g ra m y  d o  M in i­

s te rs tw a O p ie k i S p o łe c z n e j, d o ' G ł, d y r . U b e z p ie ­

c z e ń S p o łe c zn y c h w  W a rsz aw ie p , in ź . G ra b o w ­

sk ie g o , B a w io n o  s ię św ie tn ie , p rz y g ry w a ła  o rk ie ­

s tra  1 8  p u łk u  u ła n ó w  p o d  o so b is te m  k ie ro w n ic tw , 

p . M a k o w sk ie g o , _

C a ła u ro c zy s to ść m ia ła c h a ra k te r w z n io s ły i 

p a ń s tw o w y , a ż e s ię u d a ła  w  p e łn i, n a le ży  s ię z a  

to  p e łn e  u z n a n ie g o sp o d a rz o m  te j n ie z w y k łe j im -

KINO - SŁOŃCE

Michał Wiktor Varconi w  w sz e ch p o tę ż n y m  

p o lsk im  f ilm ie

KULT CIAŁA

p re z y  p p . M a jo ro w i K u c h a rsk ie m u  i d y r , K rz y w iń -  

sk ie m u .

N ie  w sz y scy  m o ż e z o s ta li w y szc z eg ó ln ie n i o d ­

z n a k ą  z a  z a s łu g i, p o ło ż o n e  w o b e c a k c ji sp o łe cz n e j  

to  in n a  rz e c z , a le o te m  m o ż e  d z iś n ie  b ę d z iem y  

m ó w ić . T rz eb a  u z n a ć  i to , b e z  k w e s tji , d z ia ła ln o iś ć  

p o z y ty w n ą  n a sz y ch  K a s C h o ry c h  i ic h  z n a k o m ity  

ro z w ó j, a to  c h y b a  n a jg łó w n ie js z e  z a d a n ie  d z is ie j­

sz e , —  C z eść !

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
W ą b rz e ź n o , d n ia 1 0 l is to p ad a  ly 3 0  r .

—  A tra k c je . W  z w ią z k u  z  ju trz e jsz e m  św ię te m  

N a ro d o w e m  p rz e w id z ia n e je s t p u sz c z a n ie ro ż n y c h  

o g n i sz tu c z n y c h  o ra z  ra k ie t p rz e z  o so b y  p ry w a tn e ,  

d o c e n ia jąc e  z n a cz e n ie  te g o  św ię ta ,

—  K ie p sk ie  p o w ie trze , b o w ia tr z d e szsc z e m  

m a m y  o d  p a ru  d n i. T e m p e ra tu ra  s ię o z ięb iła , fp )

—  O  u d e k o ro w a n ie d o m ó w . W  d n iu  ju trze j ­

sz y m  p rz y p a d a św ię to  n a ro d o w e , ro c z n ic a o d p a r ­

c ia b o lsz e w ik ó w ro c z n ic a ro z e jm u , w o b e c  

c z e g o  p ro s i s ię  O b y w a te ls tw o  o  u d e k o ro w a n ie  d o ­

m ó w  sw y c h  c h o rą g w iam i o b a rw a c h  n a ro d o w y c h .  

Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  o d e z w ę  K o m ite tu  O b c h o d u ) ,

—  W  ś ro d ę  ja rm a rk ! P rz y p o m in a m y , ż e  w  ju ­

trz e js z ą  ś ro d ę o d b y w a s ię w  m ie śc ie n a sz e m  ja r ­

m a rk  w ie lk i,

—  O k ó ln ik  P o w . K -d ta  P . W . i W . F , W  z w ią z ­

k u  z  u s ta lo n y m  i o g ło sz o n y m  p rz e z  m ie jsc o w y  K o ­

m ite t  p ro g ram u  o b c h o d u  ro c z n ic y  św ię ta  n ie p o d le ­

g ło śc i i z a w ie sz e n ia  b ro n i —  1 1 l is to p a d a —  u s ta ­

la m :

D n ia 1 0  l iso p a d a o  g o d z , 1 9 -e j z b ió rk a d o  c a p ­

s trzy k u  p rz y  sz k o le p o w sz ec h n e j m ę sk ie j (S tra ż  

O g n io w a z  p o c h o d n ia m i, o d d z ia ł c y k lis tó w  z la m ­

p io n a m i)  ,

D n ia 1 1 l is to p a d a o g o 'd z , 9 -e j z b ió rk a  n a „ lu ­

k su s ie " d o  o d m a rszu  d o  k o śc io ła , p o »  n a b o ż eń s tw ie  

z b ió rk a n a  R y n k u , sk ą d  n a s tą p i o d m a rsz  d o  d e f i­

la d y  n a  u l. K o le jo w e j p rz e d  d o m e m  p , K lim k a , —  

(O d z ia ły , k tó re p ra g n ą  w z ią ć u d z ia ł w  d e f ila d z ie  

z b ro n ią  —  ź b io rą  s ię o g o d z , 8 ,3 0  w  d n iu  1 1 -g o  

p rz e d  s ta ro s tw e m , g d z ie w y d a n e b ę d ą k a ra b in y ) .

A p e lu ję d o  w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  P , W ,, a b y  

w  d n iu  ty m  w z ię li w  u m u n d u ro w a n iu  z e  sz tan d a ra ­

m i ja k n a jlic z n ie js z y  u d z ia ł w  o b c h o d z ie .

W ie c z o re m  u ro c z y s ta a k a d e m ja w  sa li k in a  

„ S ło ń c e " ,

W . K u lisz e w sk i, p o r , >

—  P o k a z y  ro ln ic z e se k cy j p rz y sp o so b ie n ia  ro l­

n ic z e g o m ło d z ie ż y o d b ę d ą  s ię w  sa li p , K a c z y ń ­

sk ie g o ju tro  p rz e d  p o łu d n ie m . P rz e w id z ia n e je s t  

w ie le  p re m ij o ra z  n a g ró d  z b io ro w y c h ,

—  N ie m a  n ic  w sp ó ln e g o . P , L e o n  M a cie je w sk i  

z a m ie sz k a ły  p rz y  u l, M a te jk i, p ro s i n a s o z a zn a ­

c z e n ie , ż e  n ie m a  n ic  w sp ó ln e g o  z o so b n ik ie m  te g o  

sa m e g o ' im ie n ia i n a z w isk a , k tó ry  sk a za n y  z o s ta ł 

p rz e z  są d  z a  k ra d z ież ,

—  B o jó w k i e n d e c k ie n ie  u m ie ją z a c h o w a ć s ię  

n a w e t  n a  u lic y . D o w o d e m  te g o  je s t w c z o ra jsz e  z a ­

c z e p ie n ie  je d n eg o  p a n a , p o p ie ra ją c e g o id e o lo g ję  

M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o , Z łe z a c h o w a n ie s ię b o -  

jó w k a rz y , z n a n y c h  z  n a z w isk a z a n o to w a liśm y !

—  P rz e z p a rę m in u t w c z o ra js z e g o w ie c z o ru  

n ie  m ie liśm y  św ia tła , w sk u te k  sz a le ją ce j w ic h u ry ,  

ja k o  ro z p ę ta ła  s ię  w  c a łe j o k o lic y  ju ż  p o d  w ie cz ó r . 

S z k ó d  ż a d n y c h  w ic h u ra n ie  w y rz ą d z iła .

—  Z im a te g o ro c z n a b ę d z ie le k k ą . Je d n em  z  

n a jb a rd z ie j a k tu a ln y c h z a g a d n ie ń w  s fe rz e g o s ­

p o d a rc z e j i ż y c io w e j je s t n ie w ą tp liw ie p y ta n ie , ja ­

k ą  b ę d z ie m y  m ie li z im ę te g o  ro k u . T ru d n o tu  o  

ja k ik o lw iek śc iś le z d e c y d o w a n y h o ro sk o p , o p ie ­

ra ją c s ię je d n a k o w ie lo w ie k o w e d o św iad c z en ia ,  

m o ż n a ju ż te ra z p o w ie d z ie ć , ż e z im a te g o ro c z n a  

b ę d z ie ła g o d n a . W sk a zu je n a to p rz ed e w szy s t-  

k ie m  d o św iad c z e n ie , p o p a r te d a ta m i h is to ry c z n e -  

m i, ż e  p o  z im a c h  d o tk liw y c h  i p o  w ie lk ic h  m ro z a ch  

n a s tę p u je d łu g i o k re s z im  ła g o d n y c h , a trz eb a tu  

p rz y p o m n ie ć , ż e p rz e ż y liśm y  p rz e d d w o m a la ty  

z im ę n ie b y w a le  s ro g ą .

N ie o m y ln y m  d la h o ro sk o p u  n a  p rz y sz ło ść b y ł  

z a w sz e  fa k t, ż e  ło so ś sk ła d a  ik rę  w  m ie jsc a c h  p ły t ­

k ic h  w te n c z a s , je ż e li z im a  n a s tęp o w a ła  le k k a  i o d ­

w ro tn ie , W  ty m  ro k u  —  ja k  n a m  z g o d n ie  d o n o sz ą , 

ło so ś sk ład a  ik rę  n a  m ie jsc a c h  n a w e t b a rd z o  p ły t ­

k ic h , Z w ra c a liśm y  s ię  w re sz c ie  d o  o p in ji  lu d u  p o d ­

h a la ń sk ie g o i ta m  s ta rz y  g ó ra le  są  ró w n ie ż  w  te m  

z g o d n i, ż e z im a te g o ro c z n a b ę d z ie m ia ła p rz e b ie g  

ła g o d n y , z w łasz cz a , je ż e li c h o d z i o  te m p e ra tu rę . -
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KINO — SŁOŃCE.
AGNES PETERSON MOŹUCHINOWA

w  m o n u m e n ta ln y m  P o ls k im  o b ra z ie

KULT CIAŁA.
P O N O W N E A R E S Z T O W A N IE D A H M E R A  

I  O D E S Ł A N IE  D O  T O R U N IA .

P o lic ja P a ń s tw o w a  w  W ą b rz e ź n ie , w  u b ie g ły  
p ią te k  p o  p o łu d n iu  a re s z to w a ła  p o n o w n ie  n ie m c a  
D a h m e ra  w  z w ią z k u  z  je g o  o s z u k a ń c z ą  m a n ip u la ­
c ją  a o d s ta w iła  g o  d o  w ię z ie n ia  ś le d c z e g o  p rz y  S ą ­
d n ie  O k rę g o w y m  w  T o ru n iu ,  (n )

Na froncie wyborczym-
E n d e c k i  w ie c  w  Ł o b d o w ie ,

O d b y ł s ię  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p rz y  u d z ia le  5 0  
o s ó b , n a  c z e le  k tó ry c h  s ta li k rz y k a c z e -p a ja c e e n ­
d e c c y ,

C E N T R O L E W  W  R A D O W IS K A C H

W  u b ie g ły  p ią te k  w ie c z o re m  o d b y ł s ię w ie c  
„ C e n tro le w u * ’ w  s a l i p , N e u m a n a . P rz y b y ło  o k o ło  
2 0 0 o s ó b  —  k tó re  —  s ię o k a z a ło b y ły s y m p a ty ­
k a m i l is ty  n r , 1 ,

J a k o  r e fe re n t p rz y b y ł  p . J a b ło ń s k i z T o ru n ia ,  
p rz e d s ta w ic ie l Z je d n o c z e n ia  Z a w o d o w e g o  R o b o tn i­
k ó w ,

W ie c o w i p rz e w o d n ic z y ł 2 0 - le tn i m ło d z ie n ie c  
B ro n is ła w  K la w c z y ń s k i z  W ie lk ic h  R a d o w is k ,

J a k o  p ie rw s z y  z a b ra ł  g ło s  p . J a b ło ń sk i , g a d a ją c  
to , w  c o  s a m  n ie  w ie rz y . G a d a ł , b o  m u  ż a  to  p ła ­
c ą ! ,  —

W  d y s k u s j i z a b ra ł g ło s  p . M a k o w s k i z  W ą b rz e ­
ź n a  k tó re g o  p rz e m ó w ie n ie  b y ło  g o rą c o  o k la s k iw a ­
n e  p rz e z  z e b ra n y c h ,

W  d a ls z y m  c ią g u z a b ra ł g ło s p rz y b y ły r a z e m  
z  p rz e d s ta w ic ie le m  C e n tro le w u  b o jó w k a rz  e n d e c k i  
p . Ł o w ic k i z N ie d ź w ie d z ia , P rz e m ó w ie n ie  p . Ł o ­
w ic k ie g o m ia ło c h a ra k te r p o d b u rz a ją c y  i s i ln ie  
s k ra jn e , K ie d y  p rz e d s ta w ic ie l n a s z e g o  p is m a  p ,  
W a c h o w ia k c h c ia ł o d p o w ie d z ie ć n a  k ła m liw e  w y ­
w o d y  p . Ł o w ic k ie g o , te n ż e  p rz e rw a ł p rz e m ó w ie n ie  
p . W , w p ro s t n ie lu d z k im  ry k ie m . P rz e m a w ia l i je ­
s z c z e  p p , G u to w s k i z  Ł o p a te k  i P ru s a k o w s k i z  W ,  

R a d o w is k ,
W o b e c je d n a k  ró ż n ic y  z d a ń , z w ła s z c z a c o  d o  

{ s p ro w a d z o n e j p rz e z p , Ł o w id k ie g o b o jó w k i p o ­
w s ta ł p e w ie n  c h a o s —  o b e c n y  n a  w ie c u  s o ł ty s  p .  
B a lc e ro w ic z  w ie c  ro z w ią z a ł ,

P . Ł , p ra g n ą c r a to w a ć s w ó j „ p re s tis c h " p o d -  
s z e p n ą ł p rz e w o d n ic z ą c e m u  w ie c u , b y  z a śp ie w a n o  

„ B o ż e  c o ś  P o ls k ę * '.
I  o c z y w iś c ie  w s z y s c y  z e b ra n i z g o d n ie  o d ś p ie w a ­

l i p o tę ż n ą  p ie ś ń  —  le c z  ja k  z a c h o w a li s ię  a g i ta to ­

r z y  C e n tro le w u ?
P .  J a b ło ń s k i, c h o ć  p o p rz e d n io  c h w a lił s ię , ż e  b y ł  

s ta r s z y m  p rz o d o w n ik ie m  P o lic j i, w  c z a s ie ś p ie w u  
t r z y m a ł r ę c e  w  k ie sz e n ia c h . A , p . Ł o w ic k i? P a lił  
p a p ie ro s a . T a k  o to  s z a n u ją a g i ta to rz y E n d e c ji i 
C e n tro le w u ś w ię tą  p ie ś ń , k tó ra p o d trz y m y w a ła  
n a s , P o la k ó w  n a  d u c h u  w  c z a s ie  n ie w o li. P re c z  z  
p ro fa n a to ra m i n a s z y c h  n a jśw ię ts z y c h  u c z u ć !

D z iw ić  s ię  ty lk o  n a le ż y , ż e  p . Ł o w ic k i, z a g o rz a ły  
e n d e k , p o d ją ł s ię a g i ta c j i z a C e n tro le w e m , k a ż ą c  
g ło so w a ć  n a  l is tę  n r , 7 !

P rz e c ie , ja k  n a m  w ia d o m o , k is ę ź a  B is k u p i p o d  
k a rą  c ię ż k ie g o  g rz e c h u  n ie  p o z w a la ją  g ło s o w a ć  n a  
C e n tro le w , a  p , Ł , je s t b ra te m  z a c n e g o  k s . D z ie k a ­

n a , a  p ro b o s z c z a  w  N ie d ź w ie d z iu !
J a k  z  te rn  p o g o d z ić . W p ie rw  E n d e c ja  a  p ó ź n ie j 

C e n tro le w  —  a  m o ż e  n a  o s ta tk u  —  N ie m c y ? ?

C E N T R O L E W  W  N IE D Ź W IE D Z IU .

R ó w n ie ż  w  p ią te k  w ie c z o re m  u rz ą d z i ł z e b ra n ie .  
P rz e m a w ia ł p . J a b ło ń s k i z T o ru n ia , u c z e s tn ik ó w  

w ie c u  b y ło  2 0 ,
(O )

N IE S Ł Y C H A N E W Y S T Ą P IE N IE E N D E C K IC H  

B O J Ó W K A R Z Y .

B o jó w k a rz e n d e c k i , „ s tu d e n t" C z e rw iń s k i p rz y ­
t r z y m a n y  z a  n ie p o s z a n o w a n ie  ro z p o rz ą d z e ń  w ła d z .

W c z o ra j w  p o łu d n ie R y ń s k  b y ł w id o w n ią  n ie ­
s ły c h a n e g o  w y s tą p ie n ia b o jó w k a rz y  e n d e c k ic h .

P o d c z a s , g d y  w  s a l i p , Z a d a ń s k ie g o o d b y w a ło  
s ię  z e b ra n ie  z a m k n ię te  ( z a  z a p ro s z e n ia m i) B , B . W ,  
R , w  c z a s ie p rz e m ó w ie n ia b , s e n a to ra M a d z ia r ­
s k ie g o , w ta rg n ę ła p rz e m o c ą b o jó w k a e n d e c k a z  
k a n d y d a te m  n a  p o s ła  z  l is ty  N r , 4 p. B o ja rs k im  n a  

c z e le , Z  p o w o d u  te g o , ż e  n a  z e b ra n ie  w o ln o  b y ło  
p rz y b y ć z a z a p ro sz e n ia m i ty lk o , p o p ro s z o n o , b y  
b o jó w k a rz e  w y s z li z  s a l i, B o jó w k a rz e  je d n e k  n ie  
c h c ie l i u s tą p ić  d o b ro w o ln ie , w ó w c z a s p o p ro s z o n o  
P o lic ję , b y  „ d o b rz e  w y c h o w a n y c h "  p a n ó w  u s u n ę ła .  
J e d n i n a  w e z w a n ie  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  s ię  u s u n ę li , n a to m ia s t p , C z e rw iń s k i , p o ­
d a ją c y  s ię  r a z  z a  s tu d e n ta , d ru g i r a z  z a  r e d a k to ra , 
o d p y c h a ją c  P o lic ję , w rz e s z c z a ł, ż e  w e jś ć  m u s i i ż ą ­
d a ł? ! ) o d  z e b ra n y c h  o k a z a n ia  z a p ro s z e ń . N ie u -

Co zeznaje morderca Jagiełło
M O R D E R C A  J A G IE Ł Ł O  S C H W Y T A N Y .

W  s o b o tę , d n ia  8 . b m . p rz y c h w y c o n o  p o s z u k i ­
w a n e g o  o d  ty g o d n ia  m o rd e rc ę  ś p . A n n y  M a c h ó w -  
n y  z  O rz e c h ó w k a , W ła d y s ła w a  J a g ie ł łę .

M o rd e rc a  u k ry w a ł s ię  w  p o w ie c ie  b ro d n ic k im ,  
g d z ie  z o s ta ł  p rz y c h w y c o n y  p rz e z  p o s te ru n e k  P . P .  
K o n o ja d y  i  o d s ta w io n y  d o  W ą b rz e ź n a .

J A K  S C H W Y T A N O  J A G IE Ł Ł Ę ?

D o  je d n e g o  m ło d e g o  c z ło w ie k a w  O rz e c h ó w -  
k u p o w ia t w ą b rz e s k i , n a d s z e d ł l is t z L e m b a r -  
p rz y je c h a ł i p rz y w ió z ł z e  s o b ą  p ie n ią d z e  r z e k o m o  
d la  n o ta r ju s z a , b o  s io s tr a  s ię  p ro c e s u je .

L is t te n  o d s ta w io n y  z o s ta ł d o  P o s te ru n k u  P o ­
l ic j i w  R y ń s k u , k tó ry  n a k a z a ł o b s e rw a c ję  L e m b a r -  
g a  i w k ro c z e n ie  p o lic ji d o  p e w n e g o  d o m u  w  u b ra ­
n ia c h  c y w , W  p ią te k  p o d  w ie c z ó r z a p u k a ł ja k iś  
c y w il d o  c h a ty  je d n e g o  z  m ie js c o w y c h  g o s p o d a rz y .

—  K to  ta m ?
—  O tw ó rz c ie , p rz y je c h a łe m  z O rz e c h ó w k a d o  

J a g ie ł ły  z  p ie n ię d z m i.
Z g rz y tn ę ły  z a m k i,  o tw o rz y ły  s ię  d rz w i i . . .  w s z e d ł  

w y w ia d o w c a  p o lic j i.
—  J e s te m  z  p o lic j i i a re s z tu ję  p a n a , z w ró c i ł  s ię  

d o  J a g ie łły  i n im  te n  s ię s p o s tr z e g ł, o k u to  g o  w  
k a jd a n k i i o d s ta w io n o  d o  W ą b rz e ź n a .

C O  Z E Z N A J E  M O R D E R C A ?

W y c h o d z i z  c e li a re s z ta n c k ie j ś re d n ie g o  w z ro ­
s tu  c h ło p a k  z u p e łn ie  o b ro ś n ię ty , w ło s y  p o ta rg a n e .

W z ro k  m a  b łę d n y , k ro k  c h w ie jn y .
Z a p y ta n y  J a g ie ł ło , c o  z ro b ił , o d p o w ia d a  g ło s e m  

n ie p e w n y m , ż e  n ie  w ie . O d p o w ie d ź je g o , w y p o ­
w ie d z ia n a z w ie lk im  c y n iz m e m  —  te n  z w ie rz w  
lu d z k ie m  c ie le , ro z e ś m ia ł s ię  p rz y  te rn .

M ia łe m  w ra ż e n ie , ż e m a m  p rz e d  s o b ą z u p e ł­
n e  ju ż z w ie rz ę , lu b  c z ło w ie k a , k tó ry  z a tr a c ił p a ­

n o w a n ie  n a d  w ła d z a m i u m y s ło w e m i.

s łu c h a w s z y  w e z w a ń  p , p o d k o m isa rz a  B in ia s ia , z o ­
s ta ł C z e rw iń s k i d o p ro w a d z o n y  d o  a re s z tu , g d z ie  
p o s ie d z ia ł d o  w ie c z o ra . O d p o w ia d a ć  b ę d z ie  z a  o -  
o b ra z ę  i n ie p o s z a n o w a n ie  ro z k a z ó w  w ła d z .

N ie c h  r a z  n a re s z c ie  s ię  to  s k o ń c z y ! T a k ie  s p ra ­
w y  ja k  p rz e c iw s ta w ia n ie s ię  w ła d z o m  w in n o  b y ć  

s u ro w o  o s ą d z o n e !
P o m im o  te g o  z a jś c ia , z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  w  z u ­

p e łn y m  s p o k o ju . —  P ró c z  p . M a d z ia r s k ie g o , p rz e ­

m a w ia ł p . M a k o w s k i,
W ś ró d o k rz y k ó w  „ N ie c h ź y je M a rs z a łe k  P ił­

s u d sk i i l is ta  N r . 1 !" o ra z  p o  o d ś p ie w a n iu  z w ro tk i 
„ B o ż e c o ś P o lsk ę * *  z a k o ń c z o n o  w  p o d n io s ły m  n a ­

s tro ju  z e b ra n ie .
B e z p o ś re d n io  p o  te rn  c h c ie li b o jó w k a rz e  e n d e c ­

c y  u rz ą d z ić w ie c , le c z  z e w z g lę d u  n a to , ż e n ie  

m ie li z e z w o le n ia  n ie  m ó g ł s ię  o d b y ć ,
Z  w ś c ie k ło ś c i, „ m ą c iw o d a * *  p , B , k rz y k n ą ł, ż e  

„ R y ń s k  n ie  b ę d z ie  g ło s o w a ł z a  je d y n k ą ’ * w  o d p o ­
w ie d z i c z e g o  g ru c h n ę ły  o k rz y k i „ N ie c h  ż y je  M a r ­

s z a łe k ! B ę d z ie m y  g ło s o w a ć  n a  je d y n k ę !

IM P O N U J Ą C E  Z E B R A N IE  W  O S IE C Z K U .

W  s o b o tę w ie c z , w  s a l i p , J a ra n o w s k ie g o o d ­
b y ło  s ię  z e b ra n ie  B . B , W , R , p rz y  u d z ia le  p rz e s z ło  
1 5 0  lu d z i. P rz e m a w ia l i p p , in ź , W a s ile w s k i,  i  M a ­
k o w s k i, W s z y s c y  z e b ra n i u c h w a li li p ó jś ć  p rz y  w y ­
b o ra c h  d o  S e jm u  i S e n a tu  z a  l is tą  N r , 1 .

D z iw ić  s ię  ty lk o  n a le ż y , ż e  m ie js c o w y  k s , K re n -  
tz k i , p rz y b y w s z y  n a  z e b ra n ie , z e  s w a d ą  a g i to w a ł 
z a C e n tro le w e m , J a k  k s , K re n tz k i s z a n u je w o lę  
k s . k s . B is k u p ó w , k tó rz y  z a b ra n ia ją  g ło s o w a ć  n a  

C e n tro le w ? ?
Z a z n a c z y ć  m u s im y , ż e  n a  z e b ra n ie  p rz y b y ły  d o  

O s ie o z k a  b o jó w k i e n d e c k ie , a ż  t r z e m a  s a m o c h o d a ­
m i. B o jó w k i  je d n a k  n a  s a lę  n ie  w p u s z c z o n o .

B . B . W . R . W  D Ę B O W E J Ł Ą C E .

T e g o  s a m e g o  w ie c z o ru  o d b y ło  s ię z e b ra n ie  B . 

B , W . R . p rz y  u d z ia le  p rz e s z ło  1 0 0  o s ó b , W s z y s c y  

o ś w ia d c z y l i s ię  z a  B , B , W . R .

Z E B R A N IE  K O B IE T .

ja k ie  o d b y ło  s ię  w  s o b o tę  w  h o te lu  p o d  B ia ły m  O r ­
łe m , w y p o w ie d z ia ło  s ię  z a  R z ą d e m  M a rs z a łk a  P ił­
s u d s k ie g o , O b e c n y c h  b y ło  o k o ło  7 0  p a ń ,  

W IE L K IE  Z E B R A N IE  B . B , W . R .
o d b y ło  s ię  w c z o ra j w  „ S trz e ln ic y " p rz y  u d z ia le  o -  
k o ło  5 0 0  o s ó b . Z e b ra n i w n o s il i g ro m k ie o k rz y k i 
n a  c z e ś ć  M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o  i l is tę  N r , 1 . —  
C h c ą c  o m ó w ić  s z e rz e j to  z e b ra n ie , s p ra w o z d a n ie  

o d k ła d a m y  d o  n a s t . n u m e ru ,

IN W A L ID Z I  Z A  M A R S Z A Ł K IE M .

W  d n iu  9 . 1 1 . b r . o d b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  w a l­
n e  z e b ra n ie  P o w ia t . K o ła  Z w . In w a lid ó w  W o j, R .  
P , w  h o te lu  W a rsz a w s k im  p rz  y u d z ia le  o k o ło  1 5 0  
c z ło n k ó w .

Z e b ra n ie o rg a n iz a c y jn e z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  
K o ła o g o d z . 1 3 ,3 0 . O m a w ia n o  n a ja k tu a ln ie js z e  
s p ra w y  in w a lid ó w  w o je n n y c h , w d ó w  i s ie ro t . W  
c e lu  ty m  p rz y b y ł d e le g a t Z a rz ą d u  W o je w . k o l , K a -

D la c z e g o  z a b i ł i  ja k  to  z ro b ił , ta k  o p o w ia d a :
P ro s z ę  p a n a  —  ( tu  n a  w s tę p ie  d o d a je ,  ż e  p o c h o ­

d z i z p o rz ą d n e j ro d z in y / c o  w ó w c z a s s ię z e m n ą  
d z ia ło , n ie  w ie m .

C h w ila m i d o s ta w a łe m  n a p a d y —  p o c h o d z ą , 
ja k  tw ie rd z i  m o rd e rc a  o d  u k ą s z e n ia  p s a  w ś c ie k łe g o  
n a  c o  le c z y ł s ię  w  s z p ita lu  p o d o b n o  w e  L w o w ie ,

M y ś m y  s ię  k o c h a l i s k ry c ie ( z ś p , M a c h ó w n ą ) ,  
n ik t n ic  n ie  w ie d z ia ł . O n a  m n ie  je d n a k  n ie  c h c ia -  
ła , W  ty m  d n iu , k ie d y  s ię  to  s ta ło  ( tu  łz y  s ta n ę ły  
w  o c z a c h  m o rd e rc y / p o k łó c i l iś m y  s ię !

O n a  m n ie  w y z y w a ła ! W y m y ś la ła  m n ie  o d  g łu p ­
c a , w a rja ta , a  ja ,v  ro z w śc ie c z o n y , p c h n ą łe m  ją  n o ­
ż e m  —  a  k ie d y  p a d ła  —  n ie  w ie m  c o  b y ło . W ie m  
ty lk o ,  ż e  z n a la z łe m  ja k ie ś  ż e la z o  i  te rn  ją  te ż  b iłe m !  
C z y  z o s ta w iłe m  ją  le ż e ć  ż y w ą  lu b  n ie ż y w ą  n ie  w ie m  
B y łe m  b e z p rz y to m n y  —  a  w ó w c z a s , s a m  n ie  w ie m ,  
ja k  to  b y ło , w z ią łe m  ro w e r i p o ln e m i d ro g a m i d o ­
s ta łe m  s ię  d o  la su  i ta m  z o s ta w iłe m  ro w e r . (B y ł  
to  la s c ż y s to c h le b s k i j.

P o te m  c o m  z ro b ił , m ó w i  m o rd e rc a , m ia łe m  z a ­
m ia r r z u c ić s ię p o d  p o c ią g , ż y c ie s o b ie o d e b ra ć ,  
a le  s tc h ó rz y łe m .

T a k  p a n ie , g d y b y m  n ie  w y s z e d ł z  d o m u  ( tu  m y ­
ś l i o  s z o s ie , g d z ie  d o k o n a ł m o rd u j , b y łb y m  s z c z ę ­
ś l iw y , A  d z iś ? J a , p a n ie , ż a łu ję , te g o  c o m  p o ­
p e łn i ł! "

N ie  w id a ć  je d n a k  u  m o rd e rc y  ż a d n e j s k ru c h y ,  
p rz e c iw n ie  ja k a ś  i ro n ja  i c y n iz m  b ije  o d  n ie g o . 

S p o jrz e ć  d ru g ie m u  w  o c z y  n ie  m o ż e , s p u s z c z a  
je  w  d ó ł .

O to  ty p  m o rd e rc y , m ło d e g o  c z ło w ie k a , k tó ry  
m ó g ł b y ć  p o ż y te c z n y m  s y n e m  O jc z y z n y ,

Z g u b iły  g o  je d n a k  z łe  n a m ię tn o śc i i n a ło g i .
P ię tn o  K a in a , p o m im o  o d b y c ia k a ry  s ą d o w e j,  

n o s i ł b ę d z ie  je d n a k  p rz e z  c a łe  s w o je  ż y c ie !

KINO - SŁOŃCE

PAWEŁ OWERWO w  n a jp ię k n ie js z y m  

p rz e b o ju  P o ls k im

KULT CIAŁA.
ła m a rs k i , k tó ry  z d a ł o b s z e rn y  r e fe ra t z d z ie d z in y  
z a g a d n ie ń  in w a lid z k ic h  i o rg a n iz a c y jn y c h .

P o  w y b o rz e  n o w e g o  z a rz ą d u , w  s k ła d z ie k o l .  
L . G u ld y , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o , L . R e d la k a , ja k o  
s e k re ta rz a  i F . K lim a sz k i ja k o  s k a rb n ik a . P rz e ­
w o d n ic z ą c y  z a n ik n ą ł z e b ra n ie  o  g o d z , 1 7 - te j h a s ­

łe m  „ C z e ś ć !* *
N a s tę p n ie  z a g a jo n o  z e b ra n ie  In w , K o m , W y ­

b o rc z e g o  n a  p o w . W ą b rz e s k i w  o s o b a c h  k o l . G ó ­
r a ls k ie g o  i O rz e c h o w sk ie g o . J a k o , p ie rw s z y  z a b ie ­

r a ł g ło s k o l . K a ła m a rs k i, c z ło n e k  O k r . In w . K o m .  
W y b o rc z e g o  n a  w o j. P o m o rs k ie . J a k o  d ru g i p rz e ­
m a w ia ł in w a lid a k o l . D y ls k i z  r a m ie n ia K o m ite tu  

B . B . W . R .
P o  d y s k u s j i z e b ra n i u c h w a li l i je d n o g ło ś n ie r e ­

z o lu c ję , k tó rą  p o n iż e j p o d a je m y :

R E Z O L U C J A

Z e b ra n i  w  d n iu  9 . 1 1 . 3 0  r . In w a lid z i W o j,, W d o ­
w y  i S ie ro ty  P o w ia to w e g o  K o ła Z w ią z k u  In w a li­
d ó w  W o je n n y c h  R z . P . w  W ą b rz e ź n ie w  l ic z b ie  

o k o ło  1 5 0  s tw ie rd z a ją :
1 )  D o b ro b y t in w a lid ó w  w o je n n y c h , w d ó w  i  

s ie ro t je s t ś c iś le z w ią z a n y  z e s ta n e m  g o s p o d a r ­

c z y m  i p o tę g ą  P a ń s tw a ;
2 )  R z ą d y  M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o s ą je d y n ie  

r z ą d a m i, k tó re  b e z  f r a z e s u  i p a r ty jn y c h  p rz e ta r ­

g ó w  w e s z ły  n a  r e a ln ą  d ro g ę  u rz e c z y w is tn ie n ia  p o ­
s tu la tó w  In w a lid ó w  W o je n n y c h , W d ó w  i S ie ro t , 
c o  z n a la z ło  w y ra z  w  s z e re g u  d e k re tó w  P . P re z y ­

d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j.
3 )  W o b e c  p o w y ż s z e g o , z e b ra n i w  im ie n iu  n a j ­

w y ż s z e g o  d o b ra  P o ls k i o ra z  w  d o b rz e z ro z u m ia ­
n y m  in te re s ie  w ła s n y m  w z y w a ją  w s z y s tk ic h  in w a ­
l id ó w  w o j. , w d o w y  i s ie ro ty  d o  p o p a rc ia  g ło s a m i 
S w y m i l is ty  N r , ’1 —  B , B . W . R . ja k o  je d y n ie  
r e p re z e n tu ją c e j id e o lo g ję  M a rsz a łk a , N a jw y ż s z e g o  

W o d z a J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o .
P o w ia to w y  In w a lid z k i K o m ite t W y b o rc z y  

n a  p o w ia t w ą b rz e s k i ,
W a le r ja n O rz e c h o w s k i . K . G ó ra ls k i.

KINO - SŁOŃCE
EUG. BODO w  n ie b y w a ły m  f i lm ie

KULT CIAŁA.

k___ !. RUCH TOWARZYSTW. __•__ .___________ :__ :___ :__

—  B a c z n o ś ć „ L u tn ia " . D z iś o  g o d z . 8 - e j w ie c z .  
ś p ie w y  „ L u tn i* * ,

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o . 

Z a d z ia ł o g ło s z e ń R e d a c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ś c i. 

D ru k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b rz e s k i” B , S z c z u k a  —  W ą b rz e ź n o .
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P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 12 listop ad a  o  god z. V-^ p o  

p oi. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

2 k row y

Zbiórka reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku.
G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie .

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 12 X I. o god z. 12 w p oi. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę.

Z b iór z ok oło 20 m órg żyta  i 3  
m orgi jęczm ien ia .

Zbiórka reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku.

G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie .

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 12 . X I. b r. o  god z. 2 p o p . 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. Stan. Borucińskiego  
w Płużnicy

3 jałówki

G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie .

P n etarg p rzym u sow y
D n ia 12 listop ad a 1930 r. o  god z. 

11-ej p rzed p oł. sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. S tan isła ­

w y T raw iń sk iej w  R yń sk u

1  szafę 1 k an ap ę.

G łów czew sk i, komornik sąd. Wąbrzeźno.

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 12 listop ad a b r. o god z. 

1230 p o p oł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę

2  k om p l. gab in et 1 k om p l. p ok ój  
m ieszk a lny , b ib ljotek ę, b iu rko .

Zbiórka reflektantów przy poczcie > 
Ryńsku

G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie .

P rzetarg p rzym usow y.
Dnia 12. XI. br. o godz. 10,30 

przed poł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę

3 krowy, buhaja i 3 cielaki.
Zbiórka reflektantów przy poczcie w 

Ryńsku.

G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie , 

P rzetarg p rzym u sow y  
D n ia 12 listop ad a o god z. 4 p o  

p oł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p . F erdyn an d a H in za  
w  O strow ie

2 tu czn ik i.
G łów czew sk i, komornik sąd. Wąbrzeźno

P rzetarg p rzym usow y
D n ia  12 X I. S O  o god z. 1 p o p oł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę.

1  d yw an , 1 b ib ljo tek ę, 1 zegar, 
1 k an apę, 1 b iu rko , 1 fu zję , 1  
stó ł sa lon ow y, 1 u m yw alk ę, 1  
rad joap arat.
Zbiórka reflektantów przy poczcie 

w Ryńsku.

G łów czew sk i, komornik sąd. Wąbrzeźno.

P rzetarg  p rzym usow y
Dnia 12. XI. br. o godz. 11,30 

przed poł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Stanisła­
wa Szczyrbowskiego w Ryńsku 

kanapę
G łów czew sk i, kom. sąd. w W ąb rzeźn ie ,

P rzetarg p rzym u sow y
W  środ ę d n . 12 . X I. b r. o god z. 

10-tej sprzedawać będę w Kowalewie 
na Rynku przed lokalem p. Neumer naj­
więcej dającemu za gotówkę:

2 row ery  m ęsk ie , szab lę, 2 św i­
n ie , k n u ra , p ow ózk ę, b yczk a , 
b ib ljo tek ę, k an ap ę, 3 fo tele , 
b iu rk o d ęb ow e, stó ł ok rąg ły , 
4 k rzesła , d yw an , 5 m ałych o- 
b razk ów , leżan k ę, h arm on ju m , 
m aszyn ę d o  p isan ia , 2 san ie  w y ­

jazd ow e i m aszyn ę d o szycia . 
R ogow sk i, komornik sądowy K ow alew o,]

P rzetarg p rzym u sow y
W  czw artek , d n ia 13 . X I. b r. o  

god z. 11-ej sprzedawać będę w  P lu sk o- 
w ęsach najwięcej dającemu za gotówkę 

39 m órg ziem niak ów .

Zbiórka licytantów przy szkole.
R ogow sk i, komornik sądowy Kowalewo.

Do rejestru handlowego A. 250 wpisano fir­
mę M ar  ja  Jan k ow sk a W ąb rzeźn o , a jako 
jej właścicielką kupcową Marję Jankowską z 
Wąbrzeźna.

W ąb rzeźn o , 22 sierpnia 1930 r.

S Ą D P O W IA T O W Y .

■ ------■
Baczność Rolnicy!

B aczn ość! B aczn ość!

DRZEWKA 
i KRZEWY

OWOCOWE
w najlepszych gatunkach 
wytrzymałe na tęgie mro­

zy ma na sprzedaż.
Zamówienia uprasza się 

kierować

R U T K O W S K I

W ałycz, p. Wąbrzeźno.

u żyw an e w irów k i

Alvaliaval 
300—600 Itr, prawie jak nowe, 

tan io d o sp rzed an ia . 

Jim liajilrcwskl, Gmilziadz 
ul. Toruńska 21

Stemple 
tali 
i m eta low e  

każdej wielkości 
i formatu po naj* 
tańszych cenach 

poleca

Głos BieM 
Wąbrzeźno.

W Y P O Ż Y C Z A M  

m aszynę  d o k raj..n ia  
k ap u sty

KACZYNSKI
H otel „D w ór  W ąb rz.**

L icytacja d rzew a
Hf. lelDktwo Rewirowe Wronie

W  sob otę, d n ia 15 listop ada  1930  r. 

o god z. 10-tej p rzed p oł. w  ob erży  

p M u raw sk iego , S tan isław ki.

H r. leśn iczy  rew irow y

Drzewlia owotflwe 
w wielkim wyborze 

poleca 

Srkólliii Powiat. Ckcnin 
poczt. Mętno. Cenniki na zadanie.

OGŁOSZENIE
TO FUNDAMENT

T W E G O

P R Z E D S IĘ B IO R ST W A

oeoe
Żądaj

w siądzie

Elos Wi 
OOQQ

■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

TELEGRAM!
Sensacja! Sensacja I

D ziś d n ia 10 listop ad a b r. o god z. 830

Wielki rekordowy  program

i.

Nadprogram

11.

OLBRZYM GOR
(Macistes). — III. Przecudny film pt.

11 /V  w  roli gŁ WillyFritsch
1 Lm I ■ IAIMarcelina Albani.

2 osob y  n a  1 b ilet " " W

Ju tro w e w torek , 11 b m . k ino n ieczynn e


